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Tajemnicze przejażdżki
płk. Prystora na Litwie.

i rozmow Dziś w numerze:

RYGA, 22.6. Donoszą tu z Kowna: 
Choć początkowo pisma litewskie nie­
zbyt dużo rozpisywały się o przyjeździe 
b. premjera Prystora do Kowna i trakto­
wały go jako podróż prywatną, obecnie 
pobytowi płk. Prystora w Kownie przy­
pisują, i to w sposób otwarty, duże zna­
czenie polityczne. Z artykułów i notatek 
pism litewskich wynika, że rozmowy 
płk. Prystora w Kownie nabierają wiel­
kiego znaczenia.

Szczególnie zainteresowały się pisma 
kowieńdde dwoma tajemniczemi spotka­
niami, które odbywały się poza Kownem. 
Wślad za samochodem płk. Prystora, 
który udał się z Kowna na prowincję, 
podążyły ze stolicy Litwy dwa kryte 
auta, wiozące litewskich dostojników 
państwowych. Wprawdzie pisma litew­
skie nie wymieniają nazwisk tych do­
stojników, jednakże twierdzą katego­
rycznie, że w tych dwóch autach znaj­
dowali się ludzie, którzy decydującą ro­
lę odgrywają w polityce Litwy. Poza 
miastem — informują pisma litewskie — 
nastąpiło spotkanie tych dostojników li­
tewskich z płk. Prystorem. Rozmowy 
trwały parę godzin.

Pozatem dzienniki litewskie zwracają 
uwagę na wyjazd nocny płk. Prystora 
autem poza granice Kowna. Te tajemni­
cze okoliczności, towarzyszące pobytowi 
płk. Prystora na Litwie, komentowane 
są obszernie przez koła polityczne litew­
skie i polskie.

Dużo też uwagi poświęca prasa litew­
ska przyjazdowi marsz. Piłsudskiego do 
Pikiliszek. który zbiegł się z przyjaz­
dem p. Prystora do Kowna. Ponieważ Pi- 
kiliszki, siedziba marsz. Piłsudskiego, 
znajdują się w pobliżu granicy litew­
skiej, prasa ltewska wyciąga stąd dale­
ko idące wnioski, dając do zrozumienia, 
że płk. Pry stor jest w stałym kontakcie 
z marsz. Piłsudskim.

BERLIN, 22.6. Przyjazd b. premjera 
Prystora na Litwę wzbudzał duże zain­
teresowanie i szereg komentarzy w ko­
łach korespondentów zagranicznych. Pa­
nuje tu przekonanie, że podróż ta przy­
niesie nawiązanie stosunków dyploma­
tycznych między Polską a Litwą i otwo­
rzy granice między obu państwami. Bę­
dzie to pierwszy krok do uregulowania 
stosunków polsko - litewskich.

RYGA, 22.6. Donoszą fu z Kowna, że w 
środę wieczorem płk. Aleksander Prystor 
był obecny na uroczystości wieczornej 
za poległych, która się odbywa w ogro­
dzie muzeum wojennego. P. Prystorowi 
towarzyszyli dziennikarze polscy, obec­
ni w Kownie. W czwartek rano płk. Pry­
stor udał się samochodem na przejaż­
dżkę W okolice Czekiszek nad Dubisą.

REPRESJE NIEMIECKIE 
WOBEC LITWY.

Z Kowna donoftzą: w stosunkach nie­
miecko - litewskich nastąpiło dalsze zao­
strzenie. Rząd Rzeszy wstrzymał całko­
wicie import bydła i produktów mięs-

nycli z Litwy, odwołując 8 weterynarzy I wydawania pozwoleń na towary, sprowa- 
niemieckich z rzeźni litewskich. Wstrzy- dzane z Niemiec, które mogą być zastą- 
mano również zakupy masła i jaj. I pione przez tOw«ry, pochodzące z innych 

W odpowiedzi rząd litewski zaprzestał I krajów.

ZNACZENIE ZJAZDU W BUKA­
RESZCIE — ntr. i

W HOŁDZIE ZASŁUŻONEMU DZIA­
ŁACZOWI — str. 3

SPRAWA OBOZÓW IZOLACYJ­
NYCH — str. 3

Z ZARZĄDU POWIATOWE-
GO Z. O. K. Z. — str. 4
ŚWIĘTO MORZA W ZAGŁĘBIU — str. 5

Alin. Krtn i parlMii! rnmnfiskiffl ■■■
MHBipo proklamowaniu go obywatelem honorowym.

BUKARESZT, 22.6. — Wczorajsze 
przemówienie min. Barthou, wygło­
szone w parlamencie rumuńskim, jest 
wypadkiem niezwykłym, gdyż po raz 
pierwszy obywatel obcego państwa 
przemawiał z trybujmy, przeznaczo­
nej dla posłów ruimtuńskich. Wszyst­
kie zastrzeżenia konstytucyjne jed­
nak usunięto, ponieważ ministra Bar­
thou proklamowano obywatelom ho­
norowym. Rumun ji, zdobył więc w 
ten siposób wszystkie związane z tym 
tytułem uprawnienia.

PARYŻ, 226. Przyjęcie, jakiego do­
znał minister Barthou w Bukareszcie 
ze strony króla Karola i parłam era tu 
rumuńskiego, opisują w słowach en­
tuzjastycznych wszyscy specjalni 
sprawozdawcy prasy paryskiej, któ­
rzy towarzyszą ministrowi w jego 
podróży. Szczególnie podkreślają 
dzienniki atmosferę nadzwyczajnego 
posiedzenia parlamentu, gdzie wszy­
scy deputowani stanęli półkolem bez 
różnicy zapatrywań i gazie zniknęły 
na ten moment różnice doktrynalne

polityki wewnętrznej, a reprezentan­
ci Ruimunji dali jednomyślny wyraz 
swego przywiązania do przyjaźni 
francusko-rumuńskiej.

„Le Joumal“ pisze: Barthou miał 
rację, zestawiając to posiedzenie z 
posiedzeniem z sierpnia 1914 r. prze- 
dewszystkiem dlatego, że są to jedy­
ne dwa wypadki, kiedy wsunięte by­
ły całkowicie namiętności, a pozatem 
dlatego, że posiedzenie z sierpnia 
1914 r. dało początek wielkiemu dra­
matowi, posiedzenie zaś wczorajsze 
unaoczniło jedyny skuteczny sposób 
uniknięcia powrotu tego dramatu.
ZAPROSZENIE KRÓLA KAROLA 

DO PARYŻA.
PARYŻ, 22.6. Dzienniki donoszą z 

Bukaresztu, że min. Barthou podczas 
audjencji u króla Karola zaprosił 
monarchę do złożenia oficjalnej wi­
zyty w Paryżu. Król Kanol zaprosze­
nie przyjął. Wizyta króla Ruimunji 
w Paryżu ma nastąpić w najbliższym 
czasie.

Węgiel polski dla Szwecji
Pomyślne wyniki rokowań.

KATOWICE, 22.6. (PAT). Rokowania 
jakie toczyły się od dłuższego czasu mię­
dzy importerami szwedzkimi a ekspor­
terami węgla polskiego, zostały ukoń­
czone z pomyślnym wynikiem. Celem 
tych rokowań było unormowanie przy­
wozu węgla pólskiego aby ułatwić czyn­
nikom szwedzkim wywiązanie się z przy­
jętych zobowiązań wobec Anigllji, a z 
drugiej strony nie powodować koniecz­
ności zastosowania środków reglamen- 
tacyjmyęh rządu szwedzkiego.

Na mocy odnośnego układu, zresztą o 
char alkierze indywidualnym, wiążącym 
bezpośrednio każdego z dostawców z je­
go odbiorcą, przywóz węgla polskiego o- 
bracać się będzie w pewnych stałych 
granicach, odpowiadających mniej wię-

cej 47*/t zapotrzebowania węglowego 
Szwecji.

Układ ten ma i tę dodatnią cechę, że 
przewiduje recjonalne uporządkowanie 
cen, przez co, naogół, -węgiel polski po­
prawi swe utarga. Ważność tego układu 
sięga połowy roku 1936. Jest on dla obu 
stron połączony z korzyścią, gdyż Szwe­
cja normuje z jego pomocą swój import 
węgla w taki sposób, aby potrzeby jej 
były pokryte stosownie do jej potrzeb 
i upodobań odbiorców, a przemysł wę­
glowy polski ma zapewniony rów nenii er 
ny odbiór, która to okoliczność jest 'waż­
nym czynnikiem prawidłowej gospodar­
ki na kopalniach.

Na podstawie zawartego układu do 
końca b.r. wywieziemy do Szwecji oko­
ło 1.250 tys. ton węgla.

W atmosferze wzburzenia
obraduje Związek nauczycieli.

du 220 głosów padło przeciw, 150 za

ŚLUB

Komitet ekonomiczny
RADY MINISTRÓW.

WARSZAWA, 22.6. (PAT). W piątek 
odbyło się pod przewodnictwem premie­
ra Kozłowskiego posiedzenie komitetu 
ekonomicznego ministrów, poświęcone 
przedewszystkiem omówieniu wytycz­
nych polityki zbożowej w kamipanji 
1934-35. .Po ustaleniu tych wytycznych. 
Komitet ekonomiczny wysłuchał spra­
wozdania ministra przemysłu i handlu iw 
sprawie bieżących rokowań traktato­
wych oraz załatwił sprawy bieżące.

Walny zjazd Związku nauczyciel­
stwa polskiego odbywa eię w atmo­
sferze bardzo różnej od poprzednio 
w tej organizacji panujajcej. Rozgo­
ryczenie, jakie wywołała wśród naiu 
czycielstwa ustawa uposażeniowa i 
sprawa bezpłatnych praktyk nauczy­
cielskich, nurtowało już oddawma, 
ujawniając się we wnioskach i iwdhiwa 
łach walnych zebrań. Zjazd zaś obec 
ny rozpoczął się odrazu w atmosferze 
naprężenia.

Przewodnictwo na zjeździe objęła 
posł. Jaworska ze Lwowa, która na­
stępnie przekazała je wiceprezesowi 
Nowickiemu. Wzburzenie, paniujące 
wobec niepoddania pod głosowanie 2 
wniosków, przedstawionych przez 
część delegatów, uniemożliwiło obra­
dy przedpołudniowe w środę, popo­
łudniu zaś nastąpił fakt dotychczas 
w tym Związiku niebywały: w głoso­
waniu nad Yotiun zaufania dla zarzą-

vofum zaufania.
Zjazd Związku nauczycielstwa poi 

©kiego stanowi dowód, jak głęboko 
sięgają skutki zarządzeń, upośledza­
jących stanowisko nauczyciela.

B. PREMJERA JĘDRZEJEW1CZA.
WARSZAWA, 22.6. (Tól. wł.) Wczo­

raj odbył się w Warszawie ślub b. 
premjera Janusza Jędrzejewicza z p. 
Ehrenkreutzową z domu Baudouin de 
Courtenay.

Po ślu/bie państwo J. Jędrzejewi- 
czowie udali 6ię w kilkutygodniową 
podróż do Francji.

Ślub odbył się w kościele ewange­
lickim.

Dodać należy, że jest to już trzeci 
ślulb p. Jędrzeje wieżowej. Z domu 
Bodouin de Coitrtenay wyszła poraź 
pierwszy zamąż za p. Vasmera, po­
tem za prof. Ehrenkreutza w Wilnie. 
Obecnie otrzymała katedrę etnologji 
na uniwersytecie warszawskim. No­
minację p. Ehrenkreuttzowej na pro­
fesora zwyczajnego podpisał p. J. Ję- 
drzejewicz jako minister oświad­
czenia.

Wizytowanie trasy
CHALLENGETJ.

WARSZAWA 22.6. (PAT). Dziś s 
■godz. 17.15 wystartował z lotniska na O- 
kęciu na samolocie R.WD. 5 kierownik 
zawodów challenge owych 1934 r. ppłk. 
Kwieciński wraz z mjr. pilotem Makow­
skim, przewodniczącym komisji sporto­
wej Aeroklubu R. P. Lotnicy udali się 
przez Kraków do Czechosłowacji, dla 
wizytowania tamtejszego odcinka trasy 
tegorocznego Challenge‘u i lotnisk etapo­
wych w Pradze i Brnie.

Przyczyna samobójstwa
ARTURA SCHROEDERA.

KRAKÓW, 21.6. i— Dyrekcja Tow. 
przyjaciół sztuk pięknych ogłosiła 
komunika! w sprawie kasy Towa­
rzystwa. Komunikat stwierdza, że ba­
dania ksiąg kasowych wykazały cał­
kowitą bezpodstawność zarzutów, 
skierowanych w piśmie do prokura­
tora, w sprawie ś. p. Artura Schroe­
dera.

Dyrekcja wobec kłamliwości za­
rzutów postanowiła wykluczyć jed­
nego z organizatorów akcji z grona 
członków Towarzystwa.

W ten sposób nastąpiła rehabilita­
cja opiinji ś. p. Schroedera, który wo­
bec pogłosek o rzekomych brakach w 
kasie tak sprawę wziął do serca, że 
pozbawił się życia. Jako najsilniej 
atakującego ś. p. Schroedera wymie­
niają kierownika restauracji Wawe­
lu prof. Szyszkę-Bohusza.

Niemiecki rajd samolotowy
Dwie katastrofy w czasie lotu.

BERLIN, 22.6. (PAT). W czwaTtók 
rano z lotniska w Tempelhiofie ■wy­
startowało 107 samolotów do lotu do­
okoła Niemiec. Lot odbywa się gru­
pami od 3-ch do 7-miu samolotów.

Trasa pierwszego etapu prowadziła 
z Berlina przez Szczecin, Gdańsk, 
Królewiec, Słupsk do Berlina i wyno­
siła 1496 km.

Lotnicy dwiukrotnie przelecieli nad 
Pomorzem.

W Berlinie wyładowała najpierw

hambwrska grupa lotników złożona z 
•Uch samolotów, później sannower- 
sika, złożona z 3-ch samolotów.

W pierwszym dniu zawodów wyda 
rzyły się dwie katastrofy pod Honen 
schoenau w regencji szczecińskiej 
spad! jeden samolot sportowy. Pilot 
i mechanik ponieśli śmierć na miej­
scu. Drugi samolot spadł w miejsco­
wości Grosstycbow na Pomorzu nie- 
miedkiem. Pilot odniósł ciężkie rany
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PŁACZ MORDERCY
W CZASIE ZEZNAN MATKI.

•KRAKÓW, 22.6. Proces morderców 
służącej Garnca rzówny potrwa jeszcze 
parę diii, przesłuchanych (bowiem ma 
być ‘jyieflu świadków. Wśród Świadków, 
oczekujących w korytarzu sądowym, 
Biedzi matka Schenkirzyka, z niecierpli­
wością oczekując chwili, kiedy w roli 
świadka będzie mogła bronić swego sy­
na. Gdy wreszcie dopuszczono ją do zez­
nań, nerwowym krokiem podchodzi do 
stołu trybunału i zaczyna z płaczem:

— Dałabym życie zato, żeby wszyst­
kich przekonać, iż mój syn nie popełnił 
czynu, który mu się zarzuca. To, że po­
pełnił kradzież, to mu Bóg przebaczy, bo 
ja mu przebaczam.

Następuje dramatyczna chwila, kiedy 
matka chce rzucić się w objęcia syna i 
uścisnąć go, Schemkirzytk wybucha 
gwałtownym z trudnością powstrzymy­
wanym spazmatycznym płaczem. Poste­
runkowi nie dopuszczają matki do syna. 
Przewodniczący uspakaja Schenkirzy- 
kową i poleca jej zeznawać dalej.

Matka opowiada, iż stosunki materjal- 
ne w domu były niezłe do czasu śmierci 
męża. Mąż jej pracował jako kontroler 
skarbowy w Jordanowie, ostatnio był już 
emerytem. Umarł przed rokiem, ona ma 
teraz emerytury 68 zł. Syna wychowy­
wała dobrze, był on grzecznem dziec­
kiem, żadnych złych skłonności u niego 
nie zauważyła. Poznał się z Bobrzcckim 
kilka lat temu wstecz. Wyczucie macie­
rzyńskie mówiło jej, że to nieodpowied­
nie towarzystwo dla jej syna. Jakichś 
konkretnych faktów złego oddziaływa­
nia' Bobrzeckiego na syna nie widziała, 
Łó Boibrżeciki do jej domu przychodził 
rzadko, a ostrzegając syna przed nim, 
kierowała się instynktem.

Przew.: — Czy syn miewał pieniądze?
— Dawałam mu drobne, gdy mnie o to 

prosił.
Przew.: — A skąd syn wziął 20 zł. w 

łstatńim Czasie, by wydać je na taką 
„martwą naturę", jaką są raki do wła­
mania?.

— Ja ara nie dawałam. Czyściłam za­
wsze jego ubranie i nigdy nie znajdowa­
łam w niem żadnych większych 6um.

Matka opowiada następnie, jak syn 
zarobkował, że miał lekcje u Pinikasów. 
Szło to wszystko na czesne, na farby, na 
materjały malarskie, które 6ą dbsyć dro­
gie. Kupił sóbie ubranie na raty. W o- 
statnim czasie jednak warunki materjal- 
ne były już bardzo ciężkie.

Przew.:— Skąd syn wziął na wyjazd 
do Zakopanego na studja pejzażowe? 
Prezcież to dużo kosztowało?

Matka: — Utrzymanie płaciła akade­
mja a ja mu dałam niewielką sumkę, u- 
zyskaną ze sprzedaży złotego zegarka 
po ojcu.

Pytana, czy zauważyła jakąjś zmianę 
u syna przed dniem zbrodni, matka od­
powiedziała, że był -bardzo smutny.

Przew.: — A i.le pani z tych 68 zł. pła­
ci za mieszkanie?

— 40 zł.
Przew.: — To sytuacja była wręcz 

ikatcstrofalna, bo jak oąyżyć z dwudzie­
stu paru złotych we dwoje? Czy nie u- 
waża pani, że to była lekkomyślność, 
skoro syn grał w brydża, choćby po gro­
sza?

— Syn brał odemnie czasami po killka 
groszy na papierosy.

Przew.: — A wycieczka do Radziszo- 
wa? Przecież to też kosztowało?

Matka: — Chciałam, żelby syn troszkę 
się rozerwał. Dałam mu parę złotych, bo 
prócz emerytury miałam jeszOze nieco 
oszczędności, które zresztą już się skoń­
czyły, a czasem pomagała mi siostra.

Przewodniczący zapytał 6ię jeszcze 
świadka, czy nie zauważyła po zbrodni 
u syna jakichś zadrapań na rękach.

Matka: — On z akademji często przy­
chodził podrapany i nieraz pytałam go 
żartem: „Cóż to za panna znowu cię po- 
drapała?“ On często przychodził z ręka-

Sudoryn „Ap. Kowalski" 

w proszku usuwa Pot i Woń
Każdy zaciska pasa K9HH

w dzisiejszych Włoszech.
W reportażu z Włoch — Recouly 

opisuje w ostatnim „Gringoire1* na­
stroje kryzysowe, panujajce w wiel­
kich miastach faszystowskich Wioch.

Przemysłowcy i kupcy dotknięci 
są kryzysem, a większość banków i 
przedsiębiorstw korzystać musi z sull> 
wencyj rządowych. Wielcy właści­
ciele ziemscy nie ćaliby sobie rady’ 
bez pomocy rządu, który chętnie u- 
dziela im pożyczek. Dzisiejsze Wło­
chy sprawiają wralżenie olbrzymie­
go kolektywni, gdzie interesy prywa­
tne uwzględniane są tylko, o ile nie 
są sprzeczne z interesem ogółu.

Wszyscy są niezamożna — nikt nie 
jest mdljonerem. Każdy zaciska pa­
sa. A jednak w sumie wytwarza to 
nastrój powszechnego dobrobytu. Pań 
siwo w1!oskie nie waha się dzisiaj an­
gażować w śmiałe i kosztowne im­
prezy, podejmuje się zadań, które w

mi zadrapanemi od dykt które się strzę­
pią.

Adwokat Bobrzeckiego, dr. Bańki, 
zwrócił się do Schenkirzykowej, by jed­
nak podała jakieś konkretne fakty złego 
oddziaływania Bobrzeckiego na jej syna. 
Matka odpowiedziała, że kierowała się 
je.dynie intuicją.

Adw. Burdel: — A może syn pani miał 
większy wpływ ne Bobrzeckiego?

Matka: — Chyba nie.
Schenkirzykowa odchodzi, gładząc sy­

na po włosach. Syn jej, który nieco się 
uspokoił, wybucha znowu płaczem. Od­
czytano następnie indeks Schenkirzyka 
z Akademji sztuk pięknych, w którym 
zawarte 6ą oceny jego postępów. Stopnie, 
począkowo średnie, w miarę posuwania 
6ię W studjaeth, stają się coraz lepsze i w 
ostatnich latach stopnie są same bardzo 
dobre z rysunku, rzeźby, studjum ma­
larstwa, aktu i t. d. Dwukrotnie Schen- 
kirzyk otrzymał pochwały.

Wezwano następnie w charakterze 
świadka nadkomisarza Pollaka, naczel­
nika wydziału śledczego, który kierował 
dochodzeniami.

niejednym kraju zdawałyby się prze 
rastać siły płatniic-ze całego kraju.

Kilka lat temiu obcięto pobory u- 
rzędników o dwanaście procent. A 
przecież byli oni wynagradzani nad­
zwyczaj skromnie. Wyższy urzędnik 
ministerjainy pobierał 1800 linów mie 
sięciznie (750 zł.).

Włosi są z natury powściągliwi i 
oszczędni. Stanowi to ich siłę. Oby­
wają się małem, odżywiają się skrom 
nie, są częstokroć jaroszami. Słiuiźba 
domowa, robotnicy, wieśniacy, jedzą 
tylko jarzyny i owoce, jeżeli piją — 
to najtańsze wino, nie wyrzucają pie­
niędzy na wódkę. Zresztą życie we 
Włoszech jest tanie, gdyż rząd tępi 
Slaigę pośredników i kontroluje ceny.

a targach działa specjalny urzędnik 
który ma za zadanie „kierować" go­
spodynie do tych kupców, którzy 
sprzedają tańszy towar. Podpowiada­

ją im, gdzie danego dnia można na­
być smacznych, a tanich ryb i t. p. 
We Włoszech faszystowskich niema 
życia nad sian. Na ulicach uderza mW 
la ilość samochodów prywatnych. 
wet w niedzielę, na drodze, wiodącej 
do modnych miejscowości Ostji, Ti- 
voli, rzadko się spotyka piękne limu­
zyny.

Życie nocne zamiera. Amatorzy 
dancingów i barów powinni prze­
nieść się gdzieindziej. Rzym nie jest 
miastem niebieskich ptaków i łazi­
ków. Mussolini kładzie się spać bar­
dzo wcześnie i stara się zaszczepić 
ten zdrowy zwyczaj obywatelom 
włoskim, W Rzymie funkcjonuje je­
den 5<iększy i efektowny dancing. 
Musi on starczyć dla miljona oby­
wateli. Dyktator zabronił jednak swe 
jej córce, która podczas pobytu w 
Szanghaju (z mężem dyplomatą) za­
paliła się do nocnego życia )— bywa- 
nia w tym dancingu. Faszyzm jest 
pełen powagi. Przypomina nieco o- 
kres purytanizmu. Dzisiejsze Wło­
chy nie są krajem, gdzie się można 
zabawić. Zresztą wpływa na to i kry­
zys. Bogacze potracili fortuny, a o- 
gół obywateli płaci olbrzymie podat­
ki i daniny państwowe. Płaci jednak 
bez szemrania, bo wie, że pieniądze 
te pójdą na realizację wspaniałych 
i godnych poparcia planów Mussoli- 
niego._________________

Kto wygrał na loterji?
WCZORAJSZY DZIEŃ CIĄGNIENIA. 

(TABELA NEEURZĘDOWA).
100.000 ŻL — NT. 137215. 
20.000 29. — Nr. 84203. 
10.000 zl. — Nr. 162934. 
5.000 zL — Nr. 33591. 
2.000 29. — N-ry: 94387 146836 84203. 
1.000 zl. — N-ry: 29006 43509 148432. 
500 żŁ — N-ry: 37796 41926 150621 6345 

79900 114834 119563 136875.

Zł. 10.000 na Nr. 162934
Zł. 10.000 na Nr. 163470
Zł. 2.000 na Nr. 94387
Zł. 2.000 na Nr. 154116
Zł. 1.000 na Nr. 112545

PADŁO
W I. KLASIE

SZCZĘŚLIWEJ KOLEKTURZE 

KAFTALA 
KATOWICE, UL. SW. JANA 16.

400 zŁ — N-iry: 422 6711 94842 1O5R41 111026 
113133 135967 150360 158218 165481 6324 42524 
128663

200 z9. — N-ry: 11546 34569 35897 38364 
57966 58098 (>6506 71956 73126 83761 90606 
102436 119538 136838 160562 30939 42936 56056 
92451 96697 130108 139312 M7315.

150 zfl. — N-ry: 792 4560 9658 16563 23264 
29606 34064 35704 41194 48593 51711 55152 
55952 65703 65606 79531 82529 82485 84766 
86072 86587 86629 10495 20594 25185 38024 
43348 43692 54718 54684 109909 136156 129393 
139769 147100 155621 161803 161830.

Zawołała kelnera, zapłaciła i wstała od stolika, 
kierując siię do wyjścia. Wiele spojrzeń odprowa­
dzało tę niezrównanie piękną kobietę, której oczy 
odtrącały i nęciły jednocześnie. Na jasnej twarzy
— duże czarne oczy o fioletowym połysku. Szła ela­
stycznym krokiem, lekko kołysząc się w biodrach.

Nelły Arska wsiadła do samochodu i po jechała 
do Orbisu. Zamówiła dwa bilety pierwszej klasy do 
Wenecji. Na jutro. Ekspres odchodzi jutro, w środę 
o 8 rano, w piątek wieczorem będzie na miejscu.

Stąd pojechała na plac Napoleona i nadała de­
peszę: „Lido — Hotel des Bains — przygotować 
dwa pojedyncze pokoje".

Gdy siadła do kierownicy, na siedzenie obok 
niej spadła orchidea. Mroźny prąd przeleciał jej po 
plecach. W pobliżu, na chodniku, stał zgięty wpół 
obdarty żebrak z dziurawym kapeluszem w ręce:
— „ Jaśnie wielmożny pan bairon pozdrawia panią"
— wyśpiewał z jakimś szyderczym uśmiechem.

Orchidea naleciała na Jezdnie. Skręcając na

świętokrzyską ujrzała, jak żebrak podnosił kwiat. 
W kilka minut później było jej przykro, że odrzu­
ciła to pozdrowienie.

* *

Na Trębackiej szare auto zatrzymało się przed 
bankiem. Porłjer otworzył naoścież drzwi i powitał 
Nelły, jak dobrą znajomą. Zupełnie opanowana, ze 
spokojną twarzą weszła po kilku marmurowych 
stopniach do hallu, przeszła przez salę operacyjną 
i pojechała windą na czwarte piętro. Znalazła się 
w bogato urządzonej poczekalni. Ze wszystkich 
stron przez ściany dolatywało tu stłumione kleko­
tanie maszyn do pisania. Od centrali telefonicznej 
podniósł się urzędnik, nie zdejmując słuchawek, 
schylił się w ukłonie i powiedział:

— Pan dyrektor jest sam w gabinecie.
Bez pukania otworzyła olbrzymie ciężkie 

drzwi. Pbkój był obszerny, cały wyłożony niebie­
skim dywanem. Po obu stronach kominka stało po 
kilka krzeseł, na przeciwległej ścianie wisiał obraz 
pendzla jakiegoś znakomitego malarza, biurko 
i meble były w stylu florenckiego renesansu. W ga­
binecie panował półmrok: okna były zamknięte, 
ciężkie rolety zapuszczone Powietrze nasiąkło gę­
stym dymem cygar. Przed biurkiem w głębokim 
fotelu siedział Kowalski: oczy jego, zaiwsze pełne 
żvcia- z-rasły. na twarzv zastygł grymas zmęczenia.

Nigdy mie był w tak rażącej dysharmonji z floren­
ckim renesansem dyrekcyjnego gabinetu — stracił 
normalną w tych ścianach uroczystość i zwykłą 
pewność siebie. -1

Zdziwiła soę, że jej nie zauważył i nawet się 
nie poruszył. Ujrzała zmarszczone brwi i ociężały, 
nic ńie widzący wzrok utkwiony w plik leżących 
przed nim papierów. Duże arkusze były pokryte 
kolumnami cyfr. Niedopalone cygaro tliło się w po­
pielniczce.

—■ Co się stało? — zapytała zdziwiona.
— O, nic, zupełnie nic — odpowiedział wyra­

źnie jednak stropiony. Siedzuał nieruchomy jak 
posąg.

Nelły podniosła rolety i otworzyła okna.
— Naturalnie masz teraz migrenę, bo cały 

dzień siedzisz w dymie. Tyle razy pa-osiłam, żebyś 
tak dużo nie palił. Ale ty nawet nie słyszysz, co do 
ciebie mówię.

Kowalski wzruszył ramionami, wziął niedopa­
lone cygaro i tak długo rozpalał je, aż zapałka zga­
sła w palcach. Nawet nie zauważył tego. — Czemu 
ona sobie nie idzie? — mvśłaŁ — Przecież prze- 
szkad/n mi.

D. c. n.
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Znaczenie zjazdu w Bukareszcie.
W Bukareszcie odbywa 6we (posie­

dzenie stała rada Małej Koalicji. Ra­
dę tę tworzą ministrowie sipraw ia- 
gramacznycih trzech państw naddtmaj- 
skidh. Jaik wiadomo, na zasadzie pa­
ktu, zawartego w Genewie w r. 1933 
Mała Koalicja zorganizowała się pod 
postacią zwartego blakiu, posiadają­
cego stałe władze i instytucje, które 
zbierają ■ ■ i działają regiullarnie. Sta 
tut Małej Koalicji przypomina w min 
jaturze statut Ligi Narodów.

Znaczenie obecnego zjazdu bulkare- 
irzteńsikiego podnosi przyjazd do sto­
licy Ruimunji p. Barthou, francuskie­
go ministra spraw zagramiicznycih. P. 
Barthou. który odwiedził jiuiż oficjal­
nie Brukselę, Warszawę i Pragę, przy 
był skolei do Bukaresztu, a stamtąd 
uda 6ię do Białogrodu, zamykając w 
ten sposób cykl wizyt u sprzymie­
rzeńców Francji. Wizytom tym nada 
je się charakter głównie kurtuazyjny 
ale nikt wąitpić nie może o icfh diużem 
znaczeniu polityczne™.

Sprawy* Europy środkowej są 
wciąż najbardziej aktualne i najwię­
ksze budzą zainteresowanie. Nieda­
wne zawarcie porozumienia auetrja- 
cfko - węgiersko - włoskiego w czasie 
wspólnej wizyty kanclerza Dollfuussa 
i premjera węgierskiego Goemlboesa 
w Rzymie, a ostatnio spotkanie kan­
clerza Hitlera z Mussolinim w Wene­
cji zarysowało nową sytuację nad 
Dunajem. Do tego dołączyło się u- 
znanie Rosji sowieckiej przez Małą 
Enłentę i nawiązanie stosunków mię­
dzy Czechosłowacją a Rosją, oraz 
między Ruimnmją a Rosją, co ma 
szczególnie doniosłe znaczenie i co 
zmienia zasadniczo układ sił w tej 
części Europy. Wreszcie wskazać na­
leży na powstanie paktu bałkańskie­
go. z udziałem Ruimamji i Jugosławji.

Wynika z tego, że właśnie nad Du>- 
naiem zmagają się najsilniej różne 
wipływy, koncepcje podityczine, oraz 
bloki i pakty, które mnożą eię obe­
cnie ogromnie.

Dotychczas obserwowało się tam 
dwa obozy: z jednej strony Niemcy, 
Włochy. Austrja i Węgry, a z dru­
giej Mała Koalicja w oparciu o Fran­
cję. Lecz obecnie układ ten został 
zmącony. Stosunki między Niemca­
mi a Aiustrją są popsute i wąitpić na­
leży, by ostatnie rozmowy w Wene­
cji uregulowały je całkowicie i wy­
czerpująco. Porozumienie między o- 
bu obozami jest nadał niemożliwe. 
Dał temu wyraz w przededniu zja­
zdu Małej Ententy w Bukareszcie 
premjer węgierski Goemboes, doma- 
gajajc się rewizji traktatów. Ale po­
zatem do gry tej wmieszała się dziś 
Rosja sowiecka, proponując pań­
stwom Europy środkowo - wschod­
niej coś w rodzaju wschodniego Lo- 
raraa. Lecz sprawa rosyjska wywo­
łała nieoczekiwana rysę na zwarto­
ści Małej Ententy: Jugosławja zwleka 
z nawiązaniem stosunków z Moskwą.

Jakie mogą być tego powody? Tru­
dno narazie powiedzieć o tem coś 
konkretnego. Wiadomo, że Jugosła­
wja. znajdująca się między Włocha­
mi a siferą wpływów niemieckich, mu­
si zachowywać szczególną ostrożność. 
Być może obawia się, że zbyt wyra-

Zabiegi |aponji.
„Hajni“ donosi, że Japonja zaofia­

rowała Turcji swoją pomoc w uzbro­
jeniu floty tureckiej i zaopatrzeniu 
jej w instruktorów, oraz ofiarowała 
jej przyznanie swobody ruchów w 
«tsoun'ku do obszarów na Kaukazie 
wzamian za zerwanie z Rosją. Admi­
rał japoński Matsuma, będąc nieda­
wno w Tiuircji .ponowił tę propozycję, 
której Turcja rzekomo nie przyjęła. 
Według własnych słów admirała

„— miał on podobną rozmowę w Berli­
nie i w Warszawę, gdzie do jego pflai 
odniesiono się z sympaitją11.

Wiadomość, udzielona Woroszylo- 
wi, pisze dalej „Hajnt“

wywołała panikę w Kremlu. Biuro 
Poli-tyczme postanowiło wysłać Litwino­
wa do Genewy z polecaniem wi-zczęca 
(pośpiesznych kroków, aby Rosja wstą­
piła do Ligi Narodów i zawarła przy­
mierać wojskowe z Francją w formie

źne zaangażowanie saę w jedną stro­
nę, zbyt otwarte zorganizowanie blo­
ku pod egidą Francji i Rosji wywo­
łałoby drogą reakcji wyraźne ufor­
mowanie się bloku włosko-ni endec­
kiego, któryby zagroził najsilniej 
właśnie Jugosławji.

W hołdzie zasłużonemu działaczowi
60-lecie urodzin Jana Zamorskiego.

W pomiediziiałek odbyta się w Żyw- mu kładżie wojna. Oskarżony, przez 
czyminaki zbliżane do N.K.N.-u wobec 
władz zaborczych o zdradę państwa 
austrjackiego, staje pirzed sądem woj­
skowym. Sprawę umorzono. Zamorski 
zostaje wcielony do austrjaokiego woj 
ska i wysiany na. włoski front.

Wzięty do niewoli, dzięki staraniom 
odzyskuje wolność i zaczyna we Wło­
szech kaimpanję prasową w sprawie 
polskiej, narazie samodzielnie, a potem 
w porozumieniu z Agencją Lozańską. 
Po zawarciu pokoju na czele trzech 
pociągów ze środkami opatrunkowemi 
i medykamentami — darem Włoskie­
go Czerwonego Krzyża dila armji pol­
skiej, wyjednanym przez siebie — wra 
ca Zamorski do kraju, gdzie razem z 
wojskami generała Iwaszkiewicza wra 
ca do Tarnopola. Po zakończeniu walk 
wchodzi do komisji plebiscytowej na 
Śląsku i do Sejmu, gdzie pracuje aż do 
roku 1928.

Pierwsze wybory pod rządami .sa­
nacji" pozbawiły go mandatu. Mimo 
to i mimo podeszłego wieku. nie usta- 
je w pracy — jeden z rzeszy niezmor­
dowanych pracowników obozu naro­
dowego, świecący przykładem poświę 
cenią i pracowitości.

ou cicha uroczystość — obchód sześć­
dziesiątej rocznicy urodzin byłego po­
sła Stronnictwa Narodowego, Jana Za­
morskiego.

Syn chłopa z okdlic Jarosławia, po 
ukończeniu uniwersytet™ został naiu- 
czyciedem języka francuskiego w stzko 
le realnej w Tarnopolu. Podówczas 
Małopolska przeżywała ciężki okres, 
zwłaszcza jej wschodnie połacie; z bra 
ku szkół i kościołów Ludność polska, 
mało jeszcze (podówczas wyrobiona po 
litycznie, szybko ruszczała. To też 
miody nauczyciel z całym zapałem 
bierze się do pracy, dzieląc swój czas 
pomiędzy szkołą a działalnością poe­
tyczną.

Rychło Podołe pod wpływem pracy 
Zamorskiego i jego współpracowników 
których sobie dobrał i zorganizował, 
podnosi się ekonomicznie i gamie do 
ruchu narodowego. W czasie wyborów 
w roku 1907 Zamorski zostaje posłem, 
mimo gwałtownej kampanji przeciw­
ników obozu narodowego.

Podobnie się dzieje w roku 1911 
.przy następnych wyborach. Teraiz, ja­
ko poseł, Zamorski ogarnia swoją dzia­
łalnością coraz szersze tereny. Kres te-

Tajemnicze posiedzenie
■■MHB loży Wielkiego Wschodu Francji.

Ogioszony przez „Action Franca-: 
ise“ tekst przemówienia b. ministra I 
Frot‘a na tajnem (posiedzeniu lożyl 
Wielkiego Wschodu Francji wywo-l

Sprawa obozów izolacyjnych
w rozważaniach na łamach prasy.

„GAZETA POLSKA"
Uchodząca za ongan oficjalny „Ga­

zeta Polska'1 we wczorajszym artyku­
le redakcyjnym w następujący spo­
sób wyjaśnia zamiary rządu w sto­
sunku do opozycji:

„Polityka rządów parnajowych nie szła i 
nie idzie po linji .pańistwa oatkowitego", o- 
znaczającego w praktyce utożsamienie pań­
stwa z panującem stronnictwem. Nie idzie­
my : nie mamy zamiaru iść po tej linji- 
Dlaczego? Dlatego, że na dłurższy dystans 
taka metoda przenosi istniejące i nieuniknio­
ne sprzeczności z awnątrz — do wewnątrz. 
Nie u jawnienie przeciw eństiw nie usuwa ich 
jeszcze. Nie przestają istnieć — tylko miai-t 
rozwiązywać się w formie stairć m ędzy ja­
wnie róźmemi obozami myślenia polityczne­
go — rozgrywają się w formie takich sa­
mych starć w łon e monopolistycznego stron­
nictwa. Takie przeniesienie rozwiązywania 
nieuniknionych przeciw eństiw z forum publi- 
czmgo na wewnętirane narady gabinetowe ma 
swoje dobre i złe strony. Dobrem jest nip 
obezwładnienie demagogji, złem osłabienie 
pocziuca współodipowidzia-lmości za losy kra­
ju w masach....

Naszem zdaniem strony złe przeważają nad 
dodatniemu I dllatego, inaczej niż w Niem­
czech, we Włoszech, ozy ZSRR nie rozwią­
zywano w Polsce stronnictw, nie „zgleic.h- 
■ćhaltowano" prasy, n e zamknięto możliwo­
ści walk o kierunek polityczny Polski.

Natomiast nasza watka przeciw partyjni - 
ctwu, wallika odmienna od niemieckiej, czy 
włosikiaj — nic dążąc do zaniknięcia wogóle 
możliwości wolnej organizacji politycznej — 
wyraźnie nakreśla jej granice. Nie „totali- 
zujemy“ państwa — natomiast żądamy, aby 
wolna gra myśli pol itycznej odbywała się w 
granicach zgodnych z interesami państwa. 
Nie z naszemi, jako obozu interesami, lecz, 
z interesem państwa, jako całości'1.

„EXPRES PORANNY14
Najbardziej entu-zjatayczinie do 

projektu obozów izoiacyjnyzlh od­
niósł się warszawski „czerwoniak" 
,,F.-Kpres Bo©aanv‘‘ widzacjc Jedynie

Szachownica w Europie środkowej 
jest zawiła, a gra interesów niezwy­
kle skomplikowana. Stąd zaintereso­
wanie, jakie budzi zjazd czterech 
ministrów spraw zagranicznych w 
Bukareszcie w chwili szczególnie do­
niosłej.

|łał duże poruszenie w kołach parla­
mentarnych i politycznych.

Frot miał powiedzieć, iż w celu o- 
i panowania rozruchów proponował 

kandydatów do tych obozów w ugru­
powaniach narodowych, Ale, coś się 
zmieniło i dziennik redagowany 
przez p. Menkesa — Merwina pisze:

„Obozy izolacyjne są oodiz enmym smakiem 
praey partyjnej, która przy pomocy niedo­
mówień i tendencyjnych półsłówek stara się 
wywołać u czytelnika odruch zgrozy na sam 
dźwięk tych dwóch słów.

Wedle wiadomości umieszczonych na in­
nych szpaltach, mogłoby ię wydawać, że 
wskutek ostatnich aresztowań będą one za­
pełnione doszczętnie i to przez jeden tylko 
odłaim partyjny".

Właśnie sam p. Menkes nietylko 
starał się wywołać „odruchy zgrozy1’, 
ale wręcz zapowiadał pomstę. Teraz 
zaś pisze, widocznie przez kogoś 
zgromiony: < H*#*/

„Je-t to z gruntu fałszywe sugerowanie 
opinji.

Obozy izolacyjne nie zostały bynajmniej 
stworzone dla jednej tylko partji. Stosowa e 
do zapowiedzi p. premjera Kozłowskiego 
znajdzie się w nich to wszystko, oo w ostat­
nich czasach ujawniało tendencje terorysty- 
czne, albo też anarchizowalo nasze życie. A 
w ęc przedewszystkiem ci, którzy swą dzia­
łalnością wytwarzają atmosferę niepokoju i 
teroru, elementy bojówtkarskie od skrajnej 
prawicy zacząwszy, aż na skrajnej lewicy 
skończywszy.

A więc endecka Sekcja Młodych i partja 
Obozu Narodowo - Radykalnego, dalej t. zw. 
„czerwony front", który wyłonił się z roz­
maitych ugrupowań żydowsk eh, jako orga­
nizacja, przeznaczona do walki, z bojówkami 
młodoendecji, wreszcie komuniści i Ukraińcy 
wywrotowi.

L kwidacja elementów, nawołujących do 
stosowania teroru w życiu publicz.nem, sta­
wała się coraz bardziej konieczną potrzebą. 
Musiałaby ona zostać dokonaną bez wzglę­
du na tragiczne strzały w dniu 15 czerwca. 
Zamordowanie wysokiego doeto jn ka Rzeczy­
pospolitej tę likwidację, oddaiwna już plano­
waną, niewątpliwie przyśpieszyło.

„CZAS41
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przeprowadzenie szeregu aresztowań, 
ogłoszenie stanu wojennego i rozpo­
częcie śledztwa o spisek przeciw bez­
pieczeństwu państwa.

Brak autorytetu i energji ze stro­
ny Daladiera nie pozwolił na prze­
prowadzenie tego plamu. Frot miał 
się wreszcie wyrazić, że przed komi­
sją dla wyjaśnienia wypadków luto­
wych powiedział prawdę, ale nie ca­
łą prawdę.

Komisja dla wyjaśnienia wypad­
ków 6 lutego postanowiła na skuitek 
tego ponownie przesłuchać dep. Fro­
ta i zażądać od niego wyjaśnień co 
do tych przypisywanych mu oświad­
czeń.

Czego się żydzi
DOMAGAJĄ.

Dr. Rozmarin stawia w Momencie* 
zarzuty rządowi z powodu nieprzed- 
siębrania przeciw obozowi narodowe­
mu tych środków represji, jakich żą­
dają żydzi:

„— Wszystko to, co dotąd było uczynio­
ne przez władze w tej dziedzinie, jest n e 
dostateczne... Dalecy jesteśmy od tego, a- 
by przychodzić z radami i ostrzeżeniami do 
rządu. Naszem jednak zadaniem jest zwró 
cen e uwagi, że walka z żydami, rozwija­
na pnzez endecję, czy przez jej filję — o- 
bóz narodowo - radykalny — jest to ko­
nik, na którym te koła chcą prędzej do­
jechać do stera rządów w Polsce".
Po tym wstępie autor przechodzi 

do sedna sprawy, do groźby pod adre 
sem sanacji:

„— Od rządni, który stoi na sfonowiskin 
równości wszystkich obywateli wobec pra­
wa, od rządu silnego i autorytatywnego 
mamy prawo żądać, aby zakończył z tym 
stanem rzeczy, którego nie wełno moś ć 
ani jednej chwili.!
Dr. Rozmarin ma krótką 

Nie dalej, jak w roku 1931 
pisał o tej równości praw, 
powołuje się dr. Rozmarin:

,.— Cała ta ąpratwa równości praw jest 
jednym z wieJu kawałów żydowskich, któ­
re od nas narody rdzenne przyjęły ze 
zgrzytem zębów. One jednak musiały je 
przyjąć. A ztiipelnie dużym kawałem ży- 
dowskSm było, ż.e rówmouprawnicn e 
rozciąga gię nawet na obcych" (patrz Kra. 
snowski „Świat, polit. żyd." str. 181).

pamięć, 
dr. Thon 
na kfórą

Zapisujcie się 
na członków LOPP.

występując z łagodnemi zastrzeżenia­
mi przeciwko represjom masowym, a 
zasadniczo występuje przeciwko 
wszelkiego rodzaju bojówkom i ko­
szulom pisze:

„Nietylko mundury, koszule i zmaczk o- 
Kzycyjne powinny być skasowane ale ta- 

ż i organizacyj prorządowych. Żadnych ja 
snych koszul, żadnych wiśniowych koszul, 
ale takoż żadnych niebieskich koszul organi- 
zacyj młodzieży pracującej, żadnych błęki­
tnych mundurów Legjonu Młodych, żadnych 
mieazyków, ale i żadnych orzełków itd. Mun 
dur je-t jeden — wojska lub policji Rzeczy­
pospolitej, odznaki są jedne — nadane przez 
Rząd Rzeczypospolitej za zasługi cywilne 
czy wojskowe, reszta ludności chodzi po cy­
wilnemu, bez żadnych dodatków. Oto zdro­
wa formułka państwa demokratycznego i 
praworządnego.

Skasować koszule — taili Zlikwidować 
charakter masowy O. N. R. — tak. Zaniknąć 
. irganiieacije akademickte w murach uniweir- 
sytaCkMi — tak. Zabronić .pozdrowień hitle­
rowskich — tak. Zabronić agitacji — tak. 
Zabronić nawet wydawania „Sztafety" — tak 
Zlikwidować wszystkie bojówiki — bezwzglę­
dnie tak. Podlkreśillaimy wrwyetikie bojówiki 
wszystkich arganiiizacy-j, zarówno opozycyj­
nych, jak i prorządowych. Jeżeli wśród tych 
bojówek są teroryści — ukarać ich surowo. 
Jeśli są ekscesy — pociągnąć sprawców do 
surowej odpowiedzialności. Nawet rozwiązać 
obóz Nairodowo -Radykalny — zgoda. Alo 
stosować represje ma-owe — nie.

Bo represje masowe są zawsze szkodliwe, 
zawsze niebezpieczne, zawsze ubolewania go­
dne. Przed dwoma dniami umieściliśmy ar­
tykuł o zadaniach nowego pokolenia. Pisa­
liśmy, że zadania te są tem łatwiejsze, że 
życie nie wyżłobiło w naszem pokoleniu tych 
.głębokich różnic, które wyorała w pokoleniu 
poprzedniem wielka wojna, spór o niepodle­
głość, o orjentację itd. Masowe represje wy- 
orałyby także przepaści w naszem miodem 
pokoleniu. — Przez dłriesiąilki lat dtóelliliby- 
śmy się na tjych co ,^iiedlzielli“ co nie „sie- 
dzieli‘‘. Chcemy z całej dtuszy, ze wszv itlkódh 
sfl, by tych przenaśd nie bvło".
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przyczyny natury ekonomicznej 
ps ychoio giczno-społectznej.
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Drugoroczność.
Oprawa drugoroczność inter-esnijc 

każdego kto styka się w jakiejkol­
wiek formie ze szkolnictwem. Skiutki 
drogor oc zu ości daj^ą 6ię we znaki 
wychowawcom, rodzicom i całemu 
społeczeństwu. Obliczono, że drugo- 
Toczmi kosztują rocznie budżet pań­
stwa przeszło 20 mil jon ów złotych.

Za tę sumę można byłoby co roku 
zwiększyć liczbę etatów nauczyciel­
skich o 8000 względnie postawić oko- 
\o 200 budynków szkolnych.

Drugoroczność więc jest zagadnie­
niem społecznem.

Przyczyn tego staniu należy szukać 
w warunkach naszego życia szkolne­
go-

Jedną z przyczyn, byty programy. 
Wychowawca nie miał poprostu cza­
su zająć się wychowankiem wobec 
przeładowania programu materjałem 
nauczania, obecnie nie może się nim 
zająć spowodu przeładowania ilo­
ściowego klas (60 dzieci w klasie).

Pozatem system oceny pracy ucz­
nia sprzyja wzrostowi liczby drugo- 
rocznych. Błąd ucznia brano za pod­
stawę oceny, nie wnikając w przy­
czyny jego niedomagań w pracy 
szkolnej. Przecenianie przedmiotu 
przez t. zw. „specjalistę*1 prowadzi do 
surowszej oceny pracy ucznia-

Niemniejszą rolę odgrywają przy­
czyny, związane ze środowiskiem, w 
którem znajduje się szkoła. Są to 

Domowe warunki ucznia, jak za­
robek rodziców, mieszkanie, odży­
wianie, udział dziecka w pracy do­
rosłych itp. są bardzo różnorodne, za­
leżnie od miejscowości, w które li­
czeń wzrasta. Badania psychologicz­
ne stwierdziły bardzo duiże różnice w 
rozwoju umysłowym, strukturze du­
chowej, zainteresowaniami itp. dzie­
ci, które znajdują się w tym samym 
wieku i w tej samej klasie. Różnice 
te dochodzą czasami do 7 — 8 lat.

Ponadto badania socjologiczne i 
psychologiczne wykazały, że zacho­
dzi pewna zależność między struk­
turą psychiczną danej jednostki, jej 
zainteresowaniami, dążeniami a śro­
dowiskiem, z którego ona pochodzi.

Przyczyny zatem drugoroczności 
«ą różnorodne i w drażej mierze uza­
leżnione od środowiska, dlatego ja­
kiekolwiek rozporządzenie władz 
szkolnych będzie problematyczne w 
walce z dnugorocznością-

Dane statystyczne, przeprowadzo­
ne w szeregu szkołach wykazały, że 
istotnie najwyższy procent drugo- 
rocznych przypada na te dzieci, któ­
re mają najcięższe warunki domowe. 
Bezrobocie wywarło poważny wpływ 
na pracę dziecka w szkóle. Dom, w 
którym zabrakło właściwego opieku­
na. zmusza matkę do .pójścia za za­
robkiem, a nieraz i dzieci w wieku 
szkolnym.,

W tym stanie też niejednokrotnie 
należy szukać przyczyn obojętności 
rodziców do pracy szkolnej dziecka. 
Są rodzice, którzy nie wiedzą do któ­
rej klasy uczęszcza ich dziecko, nie 
znają wychowawcy szkolnego tego 
dziecka.

Większa współpraca szkoły z do­
mem jest niezbędna. Wszak dziecko 
często wstaje zawcześnie, zmusza się 
je do szeregu posług, tak że nie ma 
czasu na odrabianie lekcyj i t. p.

Przez ścisły kontakt szkoły z do­
mem winien rozbudzić się u rodziców 
właściwy stosunek do zajęć dziecka- 
Społeczeństwo musi dokładnie zdać 
6obie sprawę z tego palącego zagad­
nienia drugoroczności. Wszak tu cho­
dzi o los naszych dzieci, chodzi o 
grosz publiczny, który może być 
przeznaczony na inwestycje szkolne, 
bądź inne potrzeby szkolne, zamiast 
iść na utrzymywanie w szkole dru- 
gorocznych.

Nauczyciel.

Pamiętaj o Funduszu 
Obrony Morskiei.

Z zarządu powiatowego ZOKZ.
Na kolonje będzie przyjętych 75 dzieci.

W dniu 21 b.m. w starostwie po- 
wiatowem w Będzinie pod przewod­
nictwem p. starościny Boxowej, od­
było się (posiedzenie zarządu powia­
towego Z. O. K. Z. Sekretarzowała p. 
I. Kasprzykówna, zast. sekretarza 
powiatowego zanzajdu Z.O.K.Z.

Na posiedzeniu przyjęło do waado- 
,mości sprawozdanie z dotychczaso­
wej akcji zbierania funduszów na 
rzecz urządzenia kolonii letnich dla 
dzieci polskich z Niemiec, które 
przedstawia się następująco: W 1954 
r. rozesłano w powiecie 510 list ofiar 
dotąd zwrócono 90 list) na ogólną 
sumę ok. 2.600. Subwencje zł. 1.400 
w tem: Wydział powiatowy zł. 800. 
mag. Czeladzi zł. 100, Tow. przemy­
słowców zł. 100, Konwencja węglowa 
zł. 200, Ubezp. społeczna 15. zarząd 
miejski w Będzinie zł. 50. Zbiórka 
uliczna urządzona w dniu 5 bjm. w 
powiecie przyniosła: z terenu Sosnow 
ca zł. 400 gr. 25, z Będzina urządzona 
przez oddział ZOKZ. zł. 244.28, w Dą­
browie (Z.O.K.Z.) żł. 97.3<8, w Czela­
dzi (Z.O.K.Z.) ok. 40 zł., w Grodźcu 
zł. 50 gr. 46, w Niwce przeszło 20 zł. 
Oigólne saldo na rflou. Z.O.K.Z. w K.K. 
O. na dzień 21 czerwca b.r. wynosiło 
zł. 5.174 gr. 81. Saldo z ub. roku wy­
nosiło zł. 291.02.

Doceniając znaczenie i kon-ieczi- 
ność urządzenia kolonji dla dzieci 
polskich z Niemiec, zaTząd powiato­
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Kinoteatry w Zagłębiu 
dziś wyświetlają;

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: ..Otchłań żyda*.
PAŁACE: I. Pat i Paitaćhon jako kompo­

zytorzy. II. Świat Słucha.

X POŻEGNANIE PAŃ ŁABUDZIŃ 
SKICH W DĄBROWIE. Komitet poże- 
.gnania przełożonych szkoły handlowej 
żeńskiej w Dąbrowie pań: E. i W. Łaibu- 
dzińskich, oraz pani A. Habertmanówny 
zawiadamia, że uroczystość rozpocznie 
się mszą św. w kościele parafialnym o 
godz. 9.30 w dniu 24 b.m. Następna część 
programu wykonana będzie w resursie 
miejscowej o godz. 10.30.
X Z ŻYCIA KUPIECTWA. W dniu 10 
bjm. odbyło się zebranie sprawozdaw­
cze centralnego Związku detalicznego 
kupiectwa chrz. oddz. w Sosnowcu. Prze­
wodniczył zebraniu p. Aleksander Wen- 
cik. Po wysłuchaniu zagajenia oraz spra­
wozdania zarządu i komisji rewizyjnej, 
na wniosek p. J. Ziętary, zebrani uchwa­
lili afcsolutorjum ustępującemu zarzą­
dowi, oraz wyrazili podziękowanie za 
dotychczasową pracę. Po przerwie przy­
stąpiono do wyboru nowych władz. Ab­
solutną większością głosów zostały po­
wołane nowe władze, które ukonstytuo­
wały eię następująco: prezes — Włady­
sław Strojny, wiceprezes — Eliza Meye- 
rowa, II wiceprezes — Józef Suski, skarb 
nik — Franciszek Fudalewski, sekretarz 
Aleksander Wencik, gospodarz — Ed­
mund Kęsek, referent propag. — Alek­
sander Hauke, WładySłtfw Mączka, Hele­
na Czopowa. Komisja rewizyjna: prze­
wodniczący — Mikołaj Jędryczek, wice- 
przewodn. — Stefan Skrzypiec, sekre­
tarz — Jan Pasternak.
X HARCERZE JADĄ NA KOLONJE 
LETNIE. 75 Z. D. H. szkoły nr. 2 w Dą­
browie, dzięki zabiegom koła przyjaciół, 
wyjeżdża na kolonje letnie do Olszów­
ki obok Rabki, gdzie w pięknej okolicy 
36 harcerzy spędzi 4 tygodnie na zasłu­
żonym i tak potrzebnym odiooe^vnKu.

wy Z.OJGZ. w Będzinie postanowił 
przyjąć na kolonje w r. b. 75 dzieci i 
umieścić je w miesiącu lipcm na kolo­
nji urządzonej przez państw, sem. 
naucz, męskie z Sosnowca w Zako­
panem. Kolonja uzyskała do swojej 
dyspozycji obszerną szkolę powszech 
ną w Zakopanem na Gubałówce na 
ten cel. Koszt utrzymania 1 dziecka 
na kolonji w Zakopanem łącznie z sze 
reglem wycieczek, jak zwiedzenie 
Krakowa, wycieczek w Pieniny i do 
Morskiego Oka — określono na 
kwotę zł. 75 na 1 miesiąc.

Za naszenn pośrednictwem zarząd 
powiatowy Z.O.K.Z. w Będzinie wy­
raża serdeczne podziękowanie sza­
nownym ofiarodawcom za poparcie 
działalności powiatowego zarządu, 
oraz oddziałom Z.O.K.Z. za trudy po­
łożone iprzy organizowaniu zbiórki 
.fp ’ł_ej w dniu 5.6 rb.

jednocześnie zarząd powiatowy 
Z.O.K.Z. apeluje do instytucyj, orga­
nizacyj i osób, które otrzymały listy 
ofiar o zwrot ich pod adresem za­
rządu powiatowego Z.O.K.Z. w Będzi­
nie (Starostwo), a łaskawie zaofiaro­
wane sumy prosi o przekazanie do 
Komunalnej Kasy Oszczędności w 
Będzinie, lub jej oddziałów w Dą­
browie i Czeladzi zapomocą dołączo­
nych do list blankietów nadawczych.

Porządek nabożeństw
W KOŚCIELE PAR. WNIEB. N. M. P. 

W SOSNOWCU.
Niedziela V po Ziel. Świątkach — 24 

Czerwca: godz. 5 — prymarja z nauką 
ks. J. Brodziński; godz. 8 — msza św. — 
Iks. migr. Binikiewiez, nauka — ks. M. 
Jung; godz. 10 — suma — ks. M. Jung, 
kazanie — ks. migr. Biukiewicz; godz. 16 
Nabożeństwo do Najślw. Serca P. Jezusa 
— k6. M. Jung.

Od soboty godz. 18 dnia 26 do dinia 
30 b.m. godz. 18 dyżury pełni ks. J. Bro­
dziński.

Uroczystość świętych Apostołów Pio­
tra i Pawła 29 czerwca: godz. 5. Pryma- 
rja z nauką —ks. M. Jung; godz. 8. Msza 
św. z nauką — ks. J. Brodziński; godz. 
10. Sumą (msza św.) — ks. J. Brodziński, 
kazanie — ks. M. Jung; godz* 16. Nabo­
żeństwo do Najśw. Serca P. Jezusa — k6. 
J. Brodziński.

Uwaga. W piątek 29 czerwca 1934 r., 
jako w uroczystość św. Apostołów Pio­
tra i Pawła postu niema, czyli wolno ka­
tolikom pożywać pokarmy mięsne.

W czasie wakacyj od 18 b.m do 2S.VIII 
1954 r.: W niedzielę i święta: A) Pryma- 
rja o godz. 5 rano, b) Msza św. z nauką 
o godlz. 8 rano, c) Suma z kazaniem o 
godz. 10. Nabożeństwo popołudniowe 
lub nieszpory o godz. 16; w dnie po­
wszednie: a) Prymarja o godz. 6 rano, b) 
Msza św. o godz. 8.30 rano.

Uwaga: Zebrania akcji katolickiej i 
Zebrania religijne odbywać się będą w 
niedzielę od godz. 11 dó 13, według ogło­
szeń podanych z ambony i w dodatku 
parafjal nym.

porządek NABOŻEŃSTW
W CZASIE WAKACJI W PARAFJI 

POGOŃ W SOSNOWCU.
Porządek nabożeństw w czasie waka­

cji w parafji św. Tomasza (Pogoń — Sos­
nowiec) w niedzielę i święta będzie na­
stępujący: o godz. 7 — prymarja, o no 
9 — Msza św., o godz. 10.30 — Suma.

Proboszcz prosi parafjan aby zećhrfóli 
przychodzić na nabożeństwa punktual­
nie.

X STRAJK W FABRYCE DEICHSLA. 
Strajk w fabryce Deichsla na tle płac 
trwa nadal. Należy przypuszczać, że 
strajk zakończy ®>e w przyszłym tysrod-

CZY NALEŻY CZEKAĆ 
NA WIELKIE PRANIE?

Przetrzymywanie nleąpramej bielizn), bez­
warunkowo dobrze na nią nie wpływa. Mi­
mo to niejedna gospodyni przechowywała 
ją w oczekiwani i u wielkiego prania. Cóż je­
dnak mała począć gdy chciała nawet dro­
biazgi poddać działaniu samopiorącego. 
oszczędzającego bieliznę środka, jakim jes4 
Radion? Nie zawsze chciała ; mogła mieć w 
zapasie normalną paczkę Radioou. Nie za­
wsze także miała ochotę kupować taką pacz- 
kę, chcąc Radion dopiero wypróbować.

Obecnie można otrzymać Radion w ma­
łych podręcznych paczkach, tylko za 45 gr. 
Ani jedna sztuka bielizny nie potrzebuje 
leżeć aby doczekać się Radiomu w dniu 
wielkiego prania.

Obóz harcerski
NA TERENIE ŻAREK.

Silny rozrost chorągwi zagłębiowskiej 
(liczy ona obecnie 3200 harcerzy) wyma­
ga należytego wyszkolenia nowych in­
struktorów, w tym ceflu chorągiew zor­
ganizowała Szereg kursów instruktor­
skich w Żarkach w czasie od 15 do 30 
bjm. W tej chwili na terenach Żarek — 
„Miasto - ogród11 rozbiły namioty nastę­
pujące kursy: kurs podharcmistrzowski 
pod komendą dha phm. J. Brzezińskiego, 
2) podharcmistrzowski kurs zuchowy 
pod komendą dha hm. Flaka Władysła­
wa. 3) I kurs drużynowych pod komen­
dą dha pluń. Czarnołęskiego Eugenju- 
sza. 4) II kurs drużynowych pod kom. 
dha phm. Jakubowicza Bogusława.

Kursy te liczą ponad 150 uczestników. 
Również w pobliżu znajduje 6ię obóz 
67 ZDH. pod kom. dh. A. Nowaka, o- 
raz kursy zastępowych hufca Częstochow 
skiego. W Soli Stanicach koło Zwardo­
nia rozbiła obóz 60 ZD.H. z Dąbrowy 
Górniczej pod kom. dh. phm. Molendy 
Zygmunta, obóz liczy 22 uczestników. W 
Łopusznej k-Nowego Targu znajduje się 
obóz 44 Z. D. H. z Sosnowca (gimn. Sta­
szica) liczy on 22 uczestników kom. jest 
dh. Puchalski Henryk.

Na 'wszystkich obozach w związku z 
żałobą jaką okryła się Rzeczpospolita w 
czasie do 25 bm. powiewają flagi, opu­
szczone do połowy masztu, a jedna z 
pierwszych gawęd obozowych (przy o- 
gnisku) poświęcone zostały pamięci i o- 
mówieniu służby dla Polski ś. p. ministra 
Bronisława Pierackiego, ponadto wszyscy 
harcerze okryli na ten czas na całym 
terenie żałobą krzyże harcerskie.

Czuwaj!
Komendant chorągwi

w. z. phm. M. Heine, 
SekrataTZ: K. Janeczek.

X WYCIECZKA NAUCZYCIELI DO 
WARNY NAD MORZE CZARNE. Dzi­
siaj o godz. 21 m. 55 przejeżdżać będzie 
przez 'Sosnowiec wycieczka Związku 
naucz, polskiego zorganizowana przez 
zarząd okr. ‘warszawskiego dla człon­
ków Z. N. P. i ich rodzin. Wycieczka li­
czy 70 osób, jadącyeh z różnych 6tron 
Polski do dalekiej Bułgarji, Turcji, Ju- 
gostawji i Ruimunji.

Celem tej wycieczki jest: 1) propago­
wanie polskości zagranicą oraz 2) na­
wiązanie łączności kulturalnej z nauczy­
cielstwem ełowiańskiem, 3) zapoznanie 
się nauczycielstwa' polskiego z ośrodka­
mi kultury, życia gospodarczego i umy­
słowego Bułgarji. 4) wypoczynek wśród 
ciepłych i zdrowych promieni południo­
wego słońca. Punktem zbornym uczest­
ników wycieczki jest stacja Zebrzydo­
wice na Śląsku Cieszyńskim.

Z Zebrzydowic uczestnicy jadą pocią­
giem przez Czechosłowację do Bratisla- 
wy. Z Braiislawy wycieczka wyjeżdża 
statkiem wdół Dunaju, zwiedza Buda­
peszt, Belgrad, Lom, robiąc statkiem 
1120 km. Z Lom pociągiem przez Sofję 
(5 dni pobytu) do Kazdulika (1 dzień po­
bytu) i z Kazdulika do Warny na resztę 
Czasu.

Z Warny uczestnicy odbywać będą 
■wycieczki lokalne w okolice Warny i na­
stępnie wycieczka do Constancy (wy­
jazd i powrót statkiem) i do Konstanty­
nopola (30 godz. na wodzie Czarnego 
morza w obie strony).

Wycieczka trwa od 23 czerwca do 31 
lipca. Stałą siedzibą wycieczki będzi< 
dom wypoczynkowy Związku naucz 
bułgarskiego pod Warną, tuż nad mo 
rzem Czarnem z przepiękną plażą. Po 
wrót z Warny przez Rumunję do Śniąty 
nia, gdzie nasłani rozwiązanie w** 
deczlki
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ŚWIĘTO MORZA W ZAGŁĘBIU.
MBBBBM Akcja propagandowa i program uroczystości w Sosnowcu.

Komitet lokalny „Święta Morza*' 
w Sosnowou podaje do wiadomości, że 
od poniedziałku 25 b.m. nastąpi roz- 
ęprzedaż materjałów propagando­
wych nadesłanych przez Główny ko­
mitet.

Materjały te sełużyć mają do de­
koracji bram domów, balkonów, o- 
kien wystawowych, dla dekoracji 
tramwa j i. samochodów, dorożek, gro a 
chów państwowych, samorządowych, 
publicznych, prywatnych, teatrów, 
kin, sal reprezentacyjnych i t. p.

Materjały te słuiżyć mają do de- 
będą z chorągwi płóciennych 60x120 
a zl. 3, któremi udekorowane będą 
wszelkie bramy i balkony, a wisieć 
tnają obok flag państwowych. Kom­
plety sygmałówek w cenie ził. 3 kom­
plet, któremi dekorować należy okna, 
wystawy sklepowe i balkony, sale 
i t. p. Komplety lampionów po 10 
sztuk za 3 zł., które również słuiżyć 
mają dla dekoracji wewnętrznej i z.e- 
wnętrznej, pozatem rozsprzedawane 
będą komplety broszur i .pocztówek, 
oraz znaczków F.O.M. Pożądane jest 
by w dniu „Święta Morza*1 wszelka 
korespondencja wysyłana była na 
pocztówkach L.M.K. przyczem pamię­
tać należy, że w dniu tym obok znacz 
ka pocztowego winien znajdować się 
znaczek F.O.M. Dekoracja powinna 
nastąpić w przeddzień Święta Morza,
t. j. w dniu 28 czerwca w godzinach 
popołudniowych talk, by jmż w tym 
dniu miasto przybrało odświętny wy­
gląd. Lampiony winny być oświetlo­
ne w godzinach wieczornych. Mate- 
rjały propagandowe i dekoracyjne 
nabywać można w lokalu L. M. K. 
przy ul. Kołłątaja 17 w Sosnowcnt w 
godzinach od 9 do 12 rano i od 17 do 
19 popołudniu, pozatem dla ułatwie­
nia nabywania tych materjałów, 
Stów. Kupców Polskich w Sosnowcu 
przejęło część materjałów do roz- 
sprzedaźy tak, żeby wszystkie dziel­
nice były zaopatrzone w te materja­
ły.

Oficjalna część uroczystości „Świę­
ta Morza*1 w Sosnowcu rozpocznie się 
29 czerwca uroczystą Mszą św. w ko­
ściele w Sosnowcu o godz. 10 rano. 
Wszystkie organizacje proszone są o 
wzięcie udziału ze sztandarami tran 
Fparantami zarówno we Mszy św. 
jak i w pochodzie.

Komitet „święta Morza1*, sekcja 
wianków w dniu 29 czerwca przygo­
towuje imprezy wianków, które od­
będą się na terenie między Elektrow­
nią Małobądzką, a Kolonją nad 
Przeroszą. Impreza ta niewątpliwie 
ściągnie tysięczne rzesze społeczeń­
stwa tak, jak i w roku ubiegłym tem- 
bardziej, że wszelkie braki technicz­
ne i organizacyjne zostaną usunięte. 
Zapewnione będą miejsca siedzące, 
dobór odpowiedniego programu, e- 
fekty świetlne, oraz przygotowane 
zostanie planowa programu ogni 
sztucznych i rakiet. Komitet zwraca 
się do organizacyj o przygotowanie 
wianków, bowiem wyłoniona została 
komisja konkursowa, która trzy naj­
ładniejsze wianki nagrodzi.

Szczegółowy program wszystkich 
imprez urządzanych w czasie ..Święta 
Morza** w Sosnowcu podany zostanie 
do wiadomości w przyszłym tygodniu

Prezydjum komitetu , zwraca się 
przy tej okazji do Panów przewod­
niczących poszczególnych komisyj i 
sekcyj. członków komitetu wykonaw­
czego i prezydjum o przybycie na 
posiedzenie komitetu we wtorek dnia 
26 b.m. o godz. 1 do sali Rady miej 
sikiej celem ostatecznego omówienia 
spraw komitetu „Święta Morza1*.

W Niemcach.
W końcu maja odbyło eię w Niem­

cach organizacyjne zebranie komite­
tu lokalnego Święta Morza. Po kró­
tkiej dyskusji wybrano komitet wy­
konawczy,oraz cztery sekcie.

Do komitetu wykonawczego weszli 
pp.: przewodniczący prez. B. SmosaT- 
ski, wiceprzewodniczący: J. Zygmań- 
siki i St. Smolarski, sekretarz ;— L. 
Rudolf, shorbnik — L. Rzuchowdki.

Do \ekcjM finansowo - zbiórkowej

pp. przewodniczący — L. Rzuchow- 
ski, członkowie — Zalewisk! Roman, 
Szubert, Kaczmarczyk, Lange.

Sekcję imprez i zabaw stanowią pip. 
przewodniczący — T. Pies, członko­
wie — Nowicka, Kaczmarczykówna, 
Ciz. Wieczorek, Pająk Sokołowski, K. 
Lech, Sikorski, Ojgrodzińiski.

Sekcję dekoracyjną pp.: przewo­
dniczący — inż. R. Witkowski, człon­
kowie — inż. Gruszczyński, Wasilew­
ski. J. Konecki, Z. Dąbrowski, F. Pe- 
cold. J. Karnowski, M. Fiok, śmigiel­
ski, Kołodziej, inż Plstrokoński, L. Ja­
worski.

Sekcję propagandową pp.: przewo­
dniczący i— J. Pilichtowicz, członko­
wie — inż. K. Izdebski, Piwowarski, 
Pluta, Sitko, Szczygieł, Wiltos, inż. 
Ilanlke, Romas, Martela, Szeleźniaik,

Kio Mliii królowa Morza » (iBlailii.1

Pod kołami autobusu.
Tragiczne skutki lekkomyślności chłopca.

W Czeladzi zawiązał się komitet 
obchodu święta morza, który opra­
cował bogaty program obchodu, przy 
czem atrakcję stanowi występ królo­
wej morza. Która z pięknych czefla- 
dzianek dostąpi zaszczytu przywdzia­
nia bogatego płaszcza królewskiego 
i zasiadania w dniu tym na tronie, 
oraz przyjmowania hołdów, stanowi 
tajemnicę, oraz przedmiot domysłów 
plotek i t. p.

Tron dla królowej ustawiony bę­
dzie na wyspie, obok wielkiego mo­
stu na Brynicy, która stanowić bę­
dzie w dniu tym krótkotrwałe króle­
stwo szczęśliwej wybranki.

Królowa przy dźwiękach orkiestry 
Tow. Saturn przyjmować będzie de­
filadę marynarzy na łodziach i kaja­
kach.

W ubiegły czwartek na uil. Ludwi­
ka w Sosnowcu miał miejsce śmiertel 
ny wypadek, którego ofiarą padł 
12-letni Stróż Abraim, zamieszkały z 
rodzicami przy ul. 1 Maja w Sosnow­
cu. Chłopiec chciał przebiec przez 
jezdnię przed nadjeżdżającym auto­
busem! miejskim, prowadzonym 
przez kierowcę T. Stadnika, lecz za­
miar eię nie udał, gdyż został uderzo

Zabity przez pociąg.liM^I
Przypadek czy samobójstwo?

Na torze kolejowym oboik Ksawe­
ry w Będzinie, znaleziono w nocy z 
czwartku na piątek zwłoki mężczy­
zny. Jaik wykazały oględziny zwłok 
mężczyzna został uderzony w kość 
ciemieniową, co spowodowało śmierć. 
Przeprowadzone dochodzenie ustali­
ło, iż zabitym jest 57-łe+ni Teofil 
Pawelec, zamieszkały we wsi Tuji- 
szów, gminy Wojkowice-Kościelne.

W sprawie śmierci Pawelca istnie­
ją dwa przypuszczenia, mianowicie.

że popełnił on samobójstwo z oba­
wy przed odpowiedzialnością za pod­
palenie swych zabudowań w nocy z 
dnia 14 na 15 bum. Wersja ta jesrt je­
dnak mało prawdopodobna, nato­
miast więcej zbliżont do prawdy jest 
przypuszczenie, że Pawelec, przecho­
dząc w nocy przez tor kolejowy, nie 
zauważył nadjeżdżającego pociągu i. 
uderzony przez parowóz, poniósł 
śmierć na miejscu.

Bracia mordercami
■BMURH dwóch sąsiadów pod Sławkowem.

Onegdaj wieczorem na łąkach o-' 
bok toru kolejowego pod Sławkowem 
rozegrała się tragiczna scena zabój­
stwa mieszkańców kolonji Stawki 
gm. Sławków 58-letniego Juljana Bie 
nia i 17-letniego Marjana Janika 
przez braci Rudolfa i Jana Palków z 
tej samej miejscowości.

Pełkowie strzelili kilkakrotnie do 
obydwóch z rewolwerów, kładac ich 
trupem na mieigcu.

Górka. Program dni „Święta Morza*1 
ustalono następująco:

Dzień 28. VI. Capstrzyk orkiestry 
kop. Kazimierz, fanfary, rakiety, so­
bótka. Dekoracja domów i okien em­
blematami L. M. i K.

Dzień 29. VI. Uroczyste nabożeń­
stwo w miejscowym kościele. Pochód 
organizacji i ludności nad Przemezę 
do przystani L. M. i K., przemówie­
nie, symboliczne święcenie wody, kom 
cert orkiestry, inscenizacje i impre- 
2. Zabawa taneczna na którą wstęp

i dorosłych 30 gr., dla młodzieży 
20 gr. Zbiórka do puszek na F. O. M.

Dzień 30. VI. Akademje „Święta 
Morza** na Pekinie i w •Niemcach — 
wstęp 10 gr. od osoby.

Dzień 1.VII Zabawa ludowa na pla­
ży nad Przeroszą — wstęp dla doro­
słych 30 gr., dla młodzieży 20 gr.

Królewski tron na wyspie.
Program obchodu święta jest nastę- 

£ujący: 29 b.m. o godz. 9 rano żbiór- 
a w parku, wymarsz na nabożeń­

stwo, pochód na most, poświęcenie 
wody i przemówienia, 30 bjm. o godz. 
19.30 zbiórka na Placu 11 listopada, 
wymarsz na Grabek, przemówienie i 
palenie sobótki. Druga sobótka zapło 
nie na Bożesze. I lipca o godz. 16 za-« 
wody pływackie i wyścigi łodzi o na­
grody, godz. 19.30 puszczanie wian­
ków. koncert orkiestry na wyspie, 
połów ryb, tańce, a wreszcie najwię­
cej atrakcyjna część obchodu — de­
filada marynarzy w łodziach przed 
Królową. Łodzie i rzeka wieczorem 
będą barwnie iluminowane. Organi­
zatorzy dokładają starań, ażeby ob­
chód wypad! jaknajokazalcj.

ny wachlarzem tak silnie w głowę, 
że uipadł na jezdnię, tracąc przytom­
ność.

Chłopca przewieziono natychmiast 
do szpitala miejskiego na Pekinie, 
gdzie mimo pomocy lekarskiej wkrót 
ce zmarł, nie odzyskawszy przytom­
ności. Śmierć nastąpiła skutkiem u- 
szkodzenia mózgu.

Zbrodnia ma podłoże osobistej zem 
sty, gdyż Zamordowani Bień i Janik 
będąc sąsiadami Palków, żyli od 
dłuższego czasu z sobą w niezgodzie.

Zbrodniarzy policja zaaresztowa­
ła, odbierając od nich trzy rewolwe­
ry.

Na miejsce wypadku wyjechał 
wczoraj rano komendant powiatowy., 
komisarz Hein.

Hołd górników
PROCHOM ś. P. MIN. PIERACKIEGO.

Jak uprzednio robotnicy kop. Saturn 
i „Jowisz1* Tow. Saturn, tak i załoga ko­
palni „Mars1* tegoż Towarzystwa po­
wzięła następującą rezolucję, przesłaną 
na ręce pana ministra przemysłu i han­
dlu w Warszawie:

— My robotnicy kopalni „Mars*1 To 
wairzystwa „Saturn11 w liczbie załogi 370 
osób uchwalamy wyrazić swoje głębokie 
oburzenie spowodu skrytobójstwa na o- 
sdbie Ministra spraw wewnętrznych śp. 
Bronisławie Pierackim oraz złożyć Rzą­
dowi 6woje współczucie i żal spowodu 
straty wybitnego działacza państwowo 
go i wielkiego patrjoty.

Robotnicy kopalni „M«rs“. 
22 czerwca 1954 r.

Uroczystość poświęcenia
JACHTU ,.JOLLA“.

W niedzielę, 24 b.m. o godz. 12.50 od­
będzie się na terenie koszar 23 p.aJ. w 
Będzinie poświęcenie 6-cio osobowego 
jachtu pod nazwą „Jollla1*, którym pod 
banderą miejscowego oddziału L. M. i K. 
dowódca 25 p.aJ. pułkownik RarOgie- 
wicz wybiera aię w tych dniach w po­
dróż morską z naszego wybrzeża do 
Szwecji. Na uroczystość poświęcenia lo­
dzi żaglowej zarząd L. M. i K. i komitet 
Święta morza zaprasza mieszkańców Za­
głębia, zaznaczając, że przy wejściu 
izbieraue Ibędą dobrowolne, choćby naj­
drobniejsze ofiary na fundusz obrony 
morskiej.

Spadek ruchu 
W TRAMWAJACH 
ZAGŁĘBIOWSKICH.

Od pewnego czasu widzi się duży spa> 
dek frekwencji w tramwajach zagłę- 
biowskidh, co jest następstwem nie tyle 
okresu wakacyjnego, ile 'wysokich cen 
za przejazd. Wiprawdzie sprawa cen jest 
rozważana przez władze tramwajowe w 
Warszawie od dłuższego już czasu i zniż­
ka cen baletów miała być wprowadzona 
od dn. 1 maja rb. tymczasem jednak 
sprawy nie załatwiono i tramwa je jeżdżą 
niemal puste. Jak słychać, zniżka cen ibd- 
letów tramwajowych ma nastąpić w lip- 
cu rb„ czy jednak istotnie zostania 
wprowadzona w życie, niewiadomo.

Do niedawna jeszcze tramwaje jeżdżą­
ce do Dąbrowy, miały przed południem 
przycaepkę do Nowego Będzina, a od 
południa do huty Bankowej w Dąbro­
wie. Obecnie przyezepki skasowano, 
gdyż brak jest jadących nawet do jed­
nego waigonu i częstokroć widzi się w 
tramwaju zaledwie 5—6 osób.

Rezultat przewlekania wprowadzenia 
zniżki cen biletów może być taki, że kie­
dy wreszcie zniżka, znajdzie zastosowa­
nie, okaże się, iż jest ona już nieaktual­
na, t.j. że w danej chwili będzie znów za 
wytsoka i ludzie nadal będą omijać tram­
waje, jak to ma miejsce obecnie.

X OD WOŁYNIE WYCIECZKI DO 
GDYNI. Zarząd okręgu L. M. K. powia­
domił oddziały L.M.K. w Zagłębiu Dą- 
browskiem o odwołaniu pociągu wy­
cieczkowego do Gdyni, który miał 
odejść z Sosnowca w dniu 24 czerwca. 
Jednocześnie podaje się do wiadomości, 
że wycieczka została odwołana wskutek 
małej frekwencji uczestników. Następna 
wycieczka do Gdyni będzie uruchomio­
na na tych samych warunkach w dn. 14 
lipca. Sumy przypadające do zwrotu u- 
czestoikom wydaje sekreter jat L.M.K, 
w Sosnowcu w godzinach od 17 do 19.
X DELEGACJA ROBOTNIKÓW U. P. 
STAROSTY. Wczoraj przybyła do p. sta­
rosty w Będzinie delegacja robotników 
z kopalni „Helena11 przedstawiając fa­
talne położenie robotników oraz prosząc 
O interwencję, aby dzierżawca Rechnic 
nie przyjmował nowych robotników, 
gdy robotnicy - wierzyciele nie mają 
pracy.
X Z RADY KOMISARYCZNEJ W BE 
DŻINIE. Na onegdajszem posiedzeniu 
Rady komisarycznej w Będzinie, które 
doszło wreszcie do skutku, z ważniej­
szych spraw załatwiono następujące: u- 
chwalono zaciągnięcie w Funduszu Pra­
cy pożyczki, w wysokości 200 tysięcy zl. 
na budowę kanalizacji, oraz 25 tysięcy 
zł. do dokończenia budowy szkoły w 
Gzichowie. Interpelacji w sprawie nadu­
żyć w miejskim zakładzie elektrycznym, 
o czem opowiadano na mieście, na po 
siedzeniu nie było.
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SZ SALI SĄDOWEJg
ZŁOŚLIWE ZARZUTY.

Ciekawą sprawę rozipatrywał wczoraj Sąd 
grodzki w Sosnowcu. Oto do sądni wpłynęła 
skarga Hemryiki Pinia,kowi&kiej b. kerowmicz- 
k szkoły przemysłowej i zakładu fryzjer­
skiego, zorganizowani ego przez ks. kań. Fr. 
Raczyńskiego, przeciwko kasjerce tegoż za­
kładu 66-iletniej Marji Sobańskiej. W skardze 
tej między inmeini p. Bujakowska podała, że 
p._ Sobańska opowadając jej uczenicom, jak 
również odwiedzającym zakład -ten klientom, 
że demoralizuje ona uozenice i diupiiszeza się 
malwersacyj, doprowadziła do tego, że zo­
stała ona w swych czynnościach zawieszona. 
Pozaiteir podała ona, że p. Sobańska zanau- 
cala jej kradzież, oraz to, że jest awanturni­
cą i że nie powinna zajmować stanowiska 
kierowniczki. Skutek byt taki, że została ona 
zwolniona z zajmowanej posady i do duś 
dnia pozostaje bez pracy.

Przed sądem przesunął s'ę barwmy koro­
wód świadków. Kilkanaście młodych uczenie 
płożyło zeznania, które wypadły nadzwyczaj 
niekorzystnie dla oskarżoenj. Między inme- 
mi opowiedziały one, że p. Sobańska ma­
jąc jakieś niczem nieuzasadnione pretensje 
do p. Pniaikowiskiej, starała sę na każdym 
kroku jej szkodzić, podrywając w ten spo­
sób zaufanie społeczeństwa do zakładu.

Rozprawa zakończona została skazaniem 
p. Sobańskiej na 2 tygodnie aresztu. Ze 
względu jednak na jej podeszły wiek, wy­
konanie kary zawieszono jej na okres lat 2.

X ULICA REYMONTA W CZELADZI. 
W Czefladzi ostatnio rada iprzyiboczna 
przemianowała między innemi ulicę Wę- 
grodę Górną i Dólną, na ul. Reymonta.
X TANIE POŃCZOCHY. P. Hinda 
Szezegowslka zawiadomiła policję, iż do 
jej sklepu przy uil. Piłsudskiego 26 w 
Sosnowcu, dostali się złodzieje i sk radli 
tytonie i papierosy, oraz kilkadziesiąt 
tuzinów pończoch i skarpet. Ponieważ 
stratę oblicza poszkodowana na 500 zł. 
zł. nasuwa się pytanie, po czemu też by­
ły te pończochy i skarpetki?

KOSZYKÓWKA W CZELADZI.
Dziś Brynica w koszykówkę spotka się w 

Czeladzi i S. M. P. Piaski, a w poniedziałek 
na Saturnie z Sokołem.

ZAWODY O PUHAR.
Komiunikniją nam, ż w rozgrywkach pół­

finałowych o puhar, które odbędą się w Bę­
dzinie w sobotę, t. j. dziś, o godz. 5.30 grać 
będzie nie Unja — Zagłębie, jak to per- 
wotne projektowano, lecz Unja — K. S. Dia 
na 05 Katowice.

kroniką ZAWIERCIA
X ZWIĄZEK REZERWISTÓW KOŁO 
W ŻELISLAWICACH. W ubiegłą nie­
dzielę odbyło się zebranie członków Ko­
ła mi które z ramienia pow. zarządu 
przybyli prof. Badowski. Gębka i Bor­
kiewicz. Po przeprowadzeniu inspekcji 
zarząd pow. stwierdził, że Koło rozwija 
się i bardzo intensywnie pracuje. Nale­
ży nadmienić, że jest to pierwszy konny 
oddział Związku rezerwistów w po­
wiecie.

OLKUSZA
„ORZEŁ" — Bokser i dama.
„ROSA“ — Miljon i Ślub bez narze­

czonej.

X „ŚWIĘTO MORZA". W dn. 28, 29, 30 
b.m. i 1 lipca- r.b. na terenie całego pow. 
Olkuskiego, odbędzie się Święto morza. 
X OSOBISTE. Inspektor P. Z. U. W. na 
pow. Olkuski p. Ludwik Fajer z dniem 
1 lipca rJ>. przechodzi na stanowisko 
inspektora powiat, do Zawiercia. Do Ol­
kusza mianowany został inspektorem p. 
Stefan Wojak z Warszawy.
X ZABAWA LEŚNA. Straż poż. w Bole­
sławiu urządza b. urozmaiconą zabawę 
leśną w dniu jutrzejszym niedaleko sta­
wu w Dąbrówce, pod Bolesławiem.
X „RADJOPAJĘCZARZE“. W czasie od 
10 do 15 ban. na terenie powiatu Olku­
skiego policja wykryła 10 osób, posia­
dających funkcjonujące aparaty radjo­
we bez zarejestrowania, mianowicie 6 w 
Wolbromiu, 5 w Olkuszu i jedną na wsi. 
X KONDUKTOR ZAATAKOWANY 
KAMIENIAMI. Onegdaj wieczorem w 
ftzasie przejścia pociągu towarowego po­
między Wolbromiem i Miechowem koar

duktor Antoni Molęda, stojący przy ha-1 nos kok oka. Sprawcami Stan. Delą, 
mulc-u zaatakowany został kamieniami I Władysławem i Bolesławem Ruskami, 
przez 5 młokosów. Konduktor otrzymał I mieszkańcami Podlesia, pow. Miechow- 
d w;e rany, jedną w policzek, a drugą w I skiego, zajęła się policja.

Wykrycie „fabryki” złotówek
w Charsznicy pod Miechowem.

W Charsznicy pow. Miechowskie­
go, wykryta została dobrze zakonspi­
rowana fabryka falsyfikatów 10, 5 
i 1-złot., prowadzona od przeszło 

dwóch lat przez Karola Domagało, z 
zawodu gisera, niegdyś pracującego 
w Zawierciu.

Domagała w dzień fabryfldował de­
wocja na odpusty, a w nocy fałszo­
wał pieniądze. „Menaiicę** mógł pro­
wadzić tak długo bezkarnie dzięki 
właśnie temu, że wyrabiał obrazki,

OLBRZYMIA TAMA W KOJACH.
Na rzece Manjra w Indjach wschodnich zbudowano olbrzymią tamę, kosztującą pomad 
5 miljomy fantów szterlingów. Przy tam e tej przez dwa lata pracowało po 20.000 ludzi. 
Olbrzymie szluzy zamknięte są stawidłami o wadze do 18 ton. Na zdjęciu tama, ponad 

którą przepływa nadmiar wody.żyoegOSPODARCZE
Sprawozdanie statystyczne

o obrocie węgla kamiennego w Polsce w mieś, maju 1934 r.

KOPALNIE:
Razem

LICZBA DNI ROBOCZYCH 25.
WYDOBYCIE:

Ogółem 
w ton.

Zmiany w stosunku Sredn o na dsień roboeay
Ogółem

w tonnach | % w tona. •/.

1. Kopalnie województwa śląskiego 1.538.598 — 64.6381— 4,03 66.896 F 94 +■ 0,14
2. Zagłobie DąbrowŁko-Krakowskie 444.713 — 23.7271— 5,06 19.335 - 183 - 0,94

i' ' ■ ' Razem 1.983.311 — 88.365J— 4,45 86.231 — 89 - 0,11

67.575 
555.951 
520.635

ZBYT tWĘGLA W KRAJU WEDŁUG ZASADNICZYCH ODBIORCÓW.

1. Na rynku krajowym
2. Wywóz

Pozartem zbyt dla celów własnych i na 
deputaty urzędnicze i robotnicze 
stan zapasów z początkiem miesiąca 
na koniec miesiąca

119.467
411.814

1.041.739
777.075

1.818.814

Przemysł
Koleje żelazne 
PetaestaU odbiorcy

WYWÓZ WĘGLA.

A

B.

2

Rynki licencyjne (Austrja. Węgry. 
Czechosłowacja, Gdańsk i Niemcy) 
rynki regulowane przez Konwencję 

Eksportową
z tego
rynki skandynawskie (Danja, Szwecja 
i Norwegja) .
rynki bałtyckie (Łotwa, Litwa z Kłaj­
pedą, Estonia i Finlandja)
zachodnie (Francja, Belgia i Holandja) 
rynki południowe (Włochy)

broszki i t. p. artykuły, a mało sto­
sunkowo pieniędzy, wskutek czego 
nie zwrócił na siebie uwagi.

Podczas rewizji znaleziono stop 
i wszystkie narzędzia do wyrobu 
pieniędzy, falsyfikatów natomiast nie 
znaleziono, gdyż je zdążył ukryć. 
Puszczaniem w obieg fałszywych pie 
niędzy trudniła się jego żona, Marja 
i Franciszka Majciherkiewicz z są­
siedniej wsi Witowie.

Całą trójkę zaaresztowano.

199.552
1.784.003
1.723.248

Zmiany w sto unku do ubie-

Ogółem głego issiąaa

w tonnach w proc.

636.916 4- 11.281 4- 1,80
186.669 — 802 — 0,43
218.154 — 28.254 — 11.47

1.041.739 — 17.775 — 1,68

99.898 ’+’ 10.801 '+ 12,12

560.412 — 7.593 — 1,54

259.597 4- 11.613 H- 4,68

15.930 ł- 9.575 4 150,66
171.116 -ł- 0.147 — 0,08
113.769 — 28.928 — 20,28

77.392 — 1.769 — 2,24
12.005 — 5.415 — 31,09

27.368 — 2.035 — 6,93
nuus — 64U - 0.77

|^j|POLSKI
WŁAMANIE DO KAPLICY.

W nocy z środy na czwartek dokonano 
świętokradzkiego włamania do kaplicy 
ks. arcybiskupa Twardowskiego, znajdu­
jącej 6aę na pi er wszem piętrze w pałacu 
arcybiskupim przy ul. Czarneckiego 52 
we Lwowie. Sprawcy dostali się prawdo­
podobnie po drabinie sznurowej dó ok­
na I piętra i stąd ,po wyłamaniu krat we- 
sżii do kaplicy. Pastwą świętokradztwa 
padły dwie srebrne tace, jeden srebrny 
kubek i tp. Zawiadomiona policja podję 
ła dochodzenia i dzięki pozostawionym 
przez złodziei śladom, jest już na ich 
tropie.

PRZEKLEŃSTWO NIEWIDOMEGO.
Niezwykła historją wydarzyła się w 

Wiśniowcu na Wołyniu. Zamożny miesz­
kaniec wsi Gnidowa, pow. krzemieniecki 
Trofim Kantyga, wioząc z Waaniowca 
najętych murarzy, pozwolił 6obie na głu­
pi żart, podając siedzącemu koło cmen­
tarza prizy wyjeździe z miasta niewido­
memu żebrakowi kawałek kamienia za­
miast chleba. Niewidomy poczuwszy w 
dłoni kamień, rzucił za nim przekleńst­
wo: „Obyś tak samo nie zobaczył swego 
domu, jak ja nie widzę twojej podłej 
twarzy!" Kantyga zakpiwszy z przekleń­
stwa ślepca pojechał dalej, lecz w pobli­
żu wsi jadący na furze murarze usłysze­
li przejmujący krzyk furmana: „Ratuj­
cie, nic nie widzę! Spełniło eię przekleń­
stwo ślepca"!. Przypuszczając, że Kanty- 
iga żartuje, murarze odpowiedzieli śmie­
chem na jego wołanie, lecz niebawem 2 
przerażeniem przekonali się, że on nie 
żartuje, bo rzeczywiście nagle utracił 
wzrok. Niezwykła ta historją wywołała 
olbrzymie wrażenie w Wiśniowcu i oko­
licy.
SIEDEM OSÓB ZASYPANYCH ZIEMIĄ

Wieś Żurawie pod Krasuymstawern by 
la widownią tragicznego wypadku. Przy 
przeprowadzanych robotach, gdzie za­
trudnieni są mieszkańcy wsi, w chwili 
gdy kilkanaście pracujących osób znaj­
dowało się w głębokim dole, zawalił się 
■nagle jeden z podkopanych brzegów i 
w mgnieniu oka zasypał sześć kobiet i 
jednego mężczyznę. Rzucono się natych­
miast na ratunek, dzięki czemu zdołano 
wszystkich wydobyć. Stan jednak dwóch 
ofiar wypadku jest beznadziejny, a mia­
nowicie Marjanny Brodaczewskiej i Mar 
janny Snopkówny, które doznały złama­
nia kręgosłupa i żeber. Policja wdroży­
ła śledztwo celem ustalenia, kto ponosi 
winę za spowodowany wypadek.

WŁAMANIE DO KASY 
SEJMIKU CZĘSTOCHOWSKIEGO

Od pewnego czasu w Częstochowie 
grasuje niezwykle śmiała banda włamy- 
waczy, która dokonała jiuź kilka napa­
dów na szereg sklepów i wdarła 6ię do 
kościoła św. Jakóba. Ostatnią ofiarą ra­
busiów padta kasa pancerna sejmiku po­
wiatowego, do którego bandyci dostali 
się zapomocą wytrychów, obcinając trzy 
kłódki, >wiszące na żelaznych drzwiach 
skarbca, poczem przystąpili do rozpru­
wania kasy pancernej rakiem. Przez 
częściowo wycięty otwór włamywacze 
zdołali wyciągnąć 1.000 złotych, poczem 
zbiegli, pozostawiając wszystkie narzę­
dzia. Włamanie spostrzegł pierwszy ka­
sjer sejmiku, który wszedłszy rano do 
biura, spostrzegł, iż klucze, jakie posia­
da, nie nadają 6ię do nowych jakichś 
kłódek, jakie złodzieje dla niepoznaki 
zawiesili. Władze wszczęły energiczne 
dochodzenie.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. Brzozowski w Sosnowcu: Prosimy o 

podanie adresu lub skomunikowanie się 
telefoniczne w godzinach popołudnio­
wych z Redakcją, celem wyjaśnienia 
sprawy cen biletów peronowych.

ROZSTRZELIWANIE SZOFERÓW
Rząd sowiecki zapowiedział, iż wobec mn»>. 

żących się coraz bardziej w Moskwie w 
innych miastach przejechań śmiertelnych z 
winy szoferów, którym dowiedziono w wię­
kszość wypadków pijaństwo i nietrzeźwy 
-tan, w jakim się znajdowali, winni będą 
stawiani przed sąd doraźny i rozstrzeliwani. 
Otóż w tych dnach przed sądem w Mo­
skwie stanęło czterech szoferów oskarżo­
nych o śmiertelne przejechanie przechod­
niów, o nieostrożną jazdę w nietrzeźwym 
stanie. Po krótkim przewodzie sądowym trya 
buna 1 ogłosił wyrok, skazując w sinych na 
karę śmierci. Wyrok wykonano nazajutrz
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Konkurs na słuchowisko radjowe
Suma nagród wynosi 2.500 zł.

Dnia 11 bm. usłyszeliśmy z Warwa- 
wy słuchowisko p. t. „Wczoraj a dziś". 
Była to audycja odbiegająca typem 
od tych, do jakich słuchacze „Teatru 
Wyobraźni" przyzwyczaili aię w cza­
sie jego kilkuileimiego istnienia- Słu­
chowisko to było pokazem, jak ma 
wyglądać wzorowy sc-enarjnisz radjo­
wy. Metoda, jaką obrano przy tej a- 
maycju, okazała się niezwykłe szczę­
śliwa. Pokazano uia całym szeregu 
przykładów, jak nie należy przygoto­
wywać tekstu słuchowiska do radja, 
aby tern silniej uwypuklić te miejsca, 
które były podane jako popra/wtne 
wzory. . .

Audycja „Wczora j a dziś była rzu­
tem oka na całą przeszłą historję „Te­
atru Wyobraźni". Mieli możność prze­
konania' się, jaką ewolucję odbył ten 
nowy rodzaj sztuki zarówno w dzie­
dzinie formy, jak i treści. Na fragmen­

tach dawnych słuchowisk można sdę 
było przekonać, że to co dawniej bu­
dziło szczery zachwyt, dziś już nie za­
dawala najbardziej prymitywnych 
wymagań. Widocznie wraz z wydosko 
nalaniem się środków artystycznych 
„Teatru Wyobraźni" wzrosły równo­
cześnie wymagania słuchaczy radjo- 
wych i wysuptelniła się idh wrażli­
wość. Zwłaszcza na tle fragmentów 
z najnowszych, tniegramych jeszcze 
słuchowisk te archeologiczne niemal 
scenarjusze wyglądały żałośnie.

Ciekawe to i interesujące zestawie­
nie technika pisarskiej słuchowisk z 
przed ośmiiu laty z techniką nowocze­
snych sccnarjuszy „Teatru Wyobraź- 
nii“ było eksperymentem na użytek 
ewentualnych uczestników konlkursai. 
jaki „Polskie Radjo" ogłasza celem 
rozszerzenia grona pisarzy dostarcza­
jących radju scenarjuszy słuchowisko 
wych. ■ „Teatr Wyobraźni", który do­
tąd posługiwał się w przeważającym 
stopniu adaptacjami rzeczy nie pisa­
nych specjalnie dla Radja, czyli tak 
ziwanemi radjofonizacjami, idzie coraz 
bardziej w kierunku rzeczy oryginal­
nych. dostosowanych -już w samej kom 
cepcji do odimiennych warunków te­
atru radiowego.

Warunki konkursu słuchowiskowe­
go Polskiego Radja są następujące:

i) Na konkurs nadsyłać można utwory 
słuchowiskowe wszelkiego rodzaju, o cha­
rakterze tragicznym, dramatycznym, korne- 
.•łjowym, hib krotocihiwitowym, napisane 
P 2) ^jtwór konkursowy powinien być prze­
pisany na maszynie przynajmniej w pięcu 
egzemplarzach, celem ułatwienia członkom 
jury równoczesnego zapoznania się z jego 
wartością.

3) Utwór konkursowy pod względem roz­
miaru powinien być tak obliczony, aby przy 
wykonaniu go przed mikrofonem nie trwał 
krócej, niż pół godziny ! możliwie nie dłu­
żej ponad jedną godzinę.

4) Na egzemplarzach utworu nadesłanego
na konkurs autor powinien oprócz tytułu 
umieścić wybrane przez siebie godło. Godło 
to powinno być wypisane na zamkniętej 
keperce, zawierającej wewnątrz nazwisko 
i adres autora. .

5) Utwory podpisane prawdziwem nazwi­
skiem lub pseudonimem, zarówno. jak u- 
tworv drukowane lub publikowane w tany 
sposób, lub też takie, które były posyłane 
na inne konkursy, będą z konkursu wyłą- 

CZfo'utwory konkursowe nadsyłać należy do

dnia 1 paździerńka 1934 r. pod adresem 
Wydziału Literackiego Polskiego Radja w 
Warszawie, ul. Zielna 25, z zaznaczeniem 
„konkurs literacki". Dowodem dotrzymania 
zastrzeżonego tejminu będzie data stempla 
pocztowego na przesyłce lub pokwitowanie 
sekretar jat u Wydziału Literackiego.

7) Za najlepsze utwory jury wyznacza 5 
nagród: 1-sza w wysokości 800 zł. dwie rów 
norzędne drugie nagrody po 500 złotych i 
dwie trzecie nagrody po 350 złotych. Gdyby 
żaden z nadesłanych utworów nie był uzna­
ny przez jury za godny perwszej nagrody, 
suma na nią przeznaczona będzie rozdzielo­
na w inny sposób. To samo dotyczy nagród 
pozostałych. W każdym jednak razie łączna 
suma nagród w kwocie złotych 2.500 będzie

MARZENIE... RADJOTY.
„Na odległość się słyszy, na odległość się widzi... kiedy nareszcie nieiwstając z łóżka bę­

dzie można przy pomocy fal eteru... na odległość pracować'1.

uinuBiniatin „uuiihu uumuii

Lata, w których -powstała „Norma," 
Belliini‘ego, czyli drugi i trzeci dziesią­
tek zeszłego stulecia, to czasy bujne, 
górne i chmurne, kiedy to kiełkowały 
nowe myśli, budziły się i rosły nowe 
siły twórcze. „Ostatni" Bee-thowen, Schu­
bert, Berdioz, Mendeflsohm, Schumann i 
Chopin i w. in. tworzyli nowy sposób 
wypowiadania 6ię, nową treść i nową 
formę muzyczną, — jednem słowem 
wszystko to, co się mieści w pojęciu 
romantyzmu. W muzyce operowej kie­
runek ten reprezentuje przedewszyst- 
kiem Weber w swym „Wodnym Strzel­
cu". Opera francuska i włoska nie wiele 
robią sobie z nowych prądów. We Fran­
cji kwitnie wielka, patetyczna grand' o- 
pera, a Itailja również nie przejmuje 
się tą nieco północną sprawą. Na.polu 
opery kontynuuje naogół tradycje 18 
wieku, zmodyfikowane przez wpływy 
reform Glucka. Stosownie do tradycji 
16 'wieku wiedzie opera włoska jeszcze 
ciągle prym na scenach muzycznych

Anteną nie trzeba się martwić
trzeba ją tylko poprawić.

Teatr Wyobraźni.
NA MORSKICH SZAŃCACH 

RZECZYPOSPOLITEJ.
Na dzień Święta morza „Teatr Wyobra­

źni11 przygotowuje specjalne dla Radja 
napisane słuchowisko Janusza Stępow- 
ękiego p. t. „Na morskich szańcach Rze­
czypospolitej". Słuchowisko to oparte na 
świetnej tradycji dawnej floty wojen­
nej Rzeczypospolitej, która za czasów 
króla Władysława IV walczyła i odno­
siła zwycięstwa na morzu Bałtyckiem, 
przypomni wszystkim te bohaterskie 
chwile oraz wykaże ujemny wpływ obo­
jętności wobec morza i floty na rozwój 
potęgi Państwa. Słuchowisko kończy się 
potężną wizją pułkownika Lanckoron- 
skiego, strażnika półwyspu helskiego, 
który widzi proroczemi oczyma żelazną 
flotę nowej Rzeczypospolitej i kamien­
ną Gdynię na pustych wybrzeżach Bał­
tyku. Słuchowisko to nadane zostanie w 
dizień Święta Morza dnia 28 czerwca b. r. 
w czwartek IR-15.

Zainteresowanie się radiosłuchacza anteną 
wzrasta, w miarę zbliżenia się gorącej pory 
roku, której towarzyszą różnego rodzaju na­
tężenia wvładowamia atmosferycznego. Mało 
kto jednak speszy się z wywindowaniem 
swej cennej O6oby na dach i stąd to pocho­
dni ta skandalicznie wielka ilość pozrywa­
nych pokrzywionych, przedstawiających o- 
braz nędzy i rozpaczy tiworów, mających 
pretensję do nazwy „antena". Wskutek ziano 
wych nawałnic ucierpiał niejeden maszt an­
tenowy, a raczej grochowa tyczka, mająca 
go zastąpić.

Czy to nielepiej mieć na dachu świeżo za 
łożoną antenę, umocowaną na sinych i ra­
dujących oczy estety swą wysnsuklością ma­
sztach, choćby drewnianych! A odbiór też 
sę polepszy, skoro założy się nową linkę 
antenową. Słabe maszty i przerdzewiały 
drut antenowy — to pozatem także i pewien 
moment bezpieczeństwa. Wystarczy silny po­
ryw wichru, aby zerwać słabą instalację an­
tenową i rzucić je na przewody elektryczne. 
Detektorowicz, newolnik słuchawek, wiszą­
cy przy swym aparacie, może wtedy zapo­
znać się z -niebardzo zdrowotnemi skutkami 
niedobrowolnej i gwałtownej elekta-yzacji. 
To samo dotyczy potentata głośnikowego, ste 
rującego swoją superheterodynę jwprzez nie 
zm orzone fale eteru. Dobrze jeszcz-e ieśli 
sie skończy *włke i*» «toachia.

rozdzielona pomiędzy najlepsze utwory na­
desłane na konkurs.

8) Ogłoszenie wyników konkursu nastąp: 
dna 1 stycznia 1935 roku.

9) Utwory nienagrodzone winny być ode­
brane w sekretar jacie Wydizialiu Literackie­
go Polskiego Radia najpóźniej w przeciągu 
dwóch miesięcy od daty rozstrzygnięć a kon­
kursu.

10) Skład jury stanowią: prezes Polskiej 
Akaderaji Literatury, p. Wacław Sieroszew­
ski, członek Polskiej Akademji Literatury, p. 
Piotr Choynowski, naczelnik wydz. Kultury 
i sztuki M. W. i O. P. dr. Władysław Za­
wistowski, p. Zygmunt Kisielewski p. Zdzi­
sław Marynowśflri, p. Miahał Mel 
Wanda Tatarkiewicz.

próżniowemi o-dgromnikam. Odgromnik, 
względnie przełącznik musi być przymoco­
wany poza oknem. Przewód uziemiający ma 
mieć średnicę najmniej 2 mm. : powinien 
być trwale przyholowany do specjalnej pły­
ty metalowej, wpuszczonej w ziemię na głę­
bokości 1.5 metra.

Kto przepisy te zachowa, może bez oba­
wy oczekiwać srogiego gniewu gromowład­
nego Jowisza. Dobrze za nstalo-wana antena 
nietylko da swemu właśccielowi niezawodny 
odbiór, leaz stoi także na straży jego mie­
nia „gdy huczą gromy i niebo łuną pała".

Powyższe uwagi nie dotyczą anteny poko­
jowej, -względnie ramowej. Gdyby jednak 
znalazł się bojaźbwiec (a może radjopaję- 
cza.rz??!), który uziemia antenę pokojową, 
to niechże to samo uczyń i z... garnkami 
kucheanemi, boć i one są z metalu.

Transmisja z Wilna
NA CAŁĄ POLSKĄ.

Wilno posiadające tak wspaniałe au­
dycje literackie z epoki romantyzmu od 
kilku lat ujawnia godne uznania ambicje 
twórcze w dziedzinie literacko artystycz­
nej. Ukazują się mimo kryzysu wydaw­
niczego nowe książki z zakresu prozy i 
poezji, odbywają się liczne wieczory 
autorskie w ramach znanych już w ca­
łej Polsce „śród literackich", poświęca 
dużo miejsca zagadnieniom literackim 
prasa miejscowa, W feljetonie swoim, 
zapowiedzianym na dzień 24 czerwca 
znamy literat p. Tadeusz Łopalewska o- 
mówi najciekawsze wydarzenia w ruchu 
literackim Wilna na przestrzeni. Prelek­
cja ta będzie transmitowana z Wilna 
przez wszystkie rozgłośnie.

Powtórzenie
„BALU W SAVOY‘U“

Głośna pretmjera sezonu zimowego, 
słynna operetka Pawła Abrahama p. t. 
„Bal w iSavoy!‘<u“ zostanie na liczne żąda­
nia powtórzona dnia 26 czerwca. Niewą­
tpliwie wszyscy z radóścdą powitają tą 
audycję, która niemało przyczyni się do 
ożywienia programu letniego. W operet­
ce tej główną partję kobiecą Magdaleny 
odtworzy znana śpiewaczka operowa^ 
Maryla Karwowska, rolę markiza wyko­
na doskonały odtwórca tej postaci Alek­
sander Wasiel, pozostałe role również 
■nie ulegną zmianie. Przy pulpicie kapel- 
mistrzowskim stanie dyr. Tadeusz Ma­
zurkiewicz. Reżyseria spoczywa w rę­
kach Michaliny Makowieckiej. „Bal w 
Savoy‘u“, którego treścią jest zdrada 
małżeńska markizy Magdaleny de Fau- 
Mas i głośne przyznanie się jej do tego 
czynu na balu publicznym posiada nie­
wątpliwie naj ciekawiej skonstruowane 
libretto operetkowe przykuwające uwa­
gę słuchacza już od pierwszej sceny. O- 
prawa muzyczna jest bodaj że najlep- 
szern dziełem tego kompozytora i ukazu­
je się w pełni niezwykłego bogactwa i

Europy.
Najwierniejszym starej tradycji pozo­

stał Vdnce>nzo Befllini. W Ślad za swymi 
poprzednikami wysunął na pierwszy 
plan głos Judizki, śpiewną melodję — 
bel canto. Jemu to powierzył odtwarza­
nie wszelkich namiętności, wszelkich dra 
matycznych zdarzeń, a język orkiestrafl- 
ny, u innych włoskich współczesnych 
kompozytorów starannie opracowywa­
ny, usunął na plan drugi. Wpływy ro­
mantyczne zaś, przebijają się w jego 
dziełach głównie w elegijnych, mięk­
kich tonach, wypływających zresztą 
również z samego usposobienia Bedli- 
ni‘ego. Przedewszystkiem jednak cho­
dziło Bellini‘emu o prawdę wyrazu, o 
szczerość i naturalność. Znalazł do tego 
dzielnego pomocnika w osobie słynnego 
wówczas librecisty Felice Romaniźego, i 
wraz z nim stworzył swe najlepsze dzie­
ło „Normę", wystawioną po raz pierwszy 
z ogromnym sukcesem — w Scali Medio­
lańskiej w r. 1831*

PROGRAM RADJOWY
SOLIŚCI W RADJO.

W niedzielę dn. 24 bm. o godz. 18.15 wy­
stąpi przed mikrofonem radjowym z krótkim 
recitalem znana śpiewaczka operowa p. Zo­
fja Zabielło. W programie artystki arje o- 
p ero we i pieśń’. 0 godz. 19.15 tegoż dnia w 
koncercie muzyki lekkiej da się słyszeć, ja­
ko odtwórczyni lekkich piosenek i aryj o- 
perełkowych p. Marja Kaupe. Wreszcie o 
godz. 20.18 koncert wieczorny uśw etai swym 
występem znakomity tenor operowy p. Sta’ 
nislaw Gruszczyński.

SOBOTA 23 CZERWCA 1934 R.
630 Pieśń „Kiedy ranne weta ją zorze” -

6.55 Muzyka — 6.40 Gimnastyka — 6.55 Mu­
zyka — 720 Chwilka pań domu — 11.5? 
Sygnał czasu — 12.00 Hejnał — 12.05 Wiado­
mości meteorologiczne — 12.10 Muzyka — 
13.05 Koncert zespołu salonowego Niny Mań- 
sk ej. W programie miuzyka taneczna ubie­
głych lat — 14.05 Wiadomości gospodarcze 
16.00 Koncert muzyki polskiej w wyk. orkie­
stry symf. P. R. pod dyr. Wal. Bierdjajewa 
17.00 Słuchowisko dla dzieci p. t. „Noc świę­
tojańska" w-g W. Raoirta — 1725 Skrzynka 
pocztowa Cioci Hel: dla dzieci 18.00 Fek 
jeton literacki p. t. „Co czytać?" — wygi. p. 
Stanisław Adamczewski — 18.15 Recital for­
tepianowy Eustachego Horodyskiego — 13.45 
Pogadanka p. t. „Tragiczny rok przerwy w 
nauce młodzieży" — wygł. Wanda Woyto- 
wicz — Grab ńska — 18.55 Rozmaitości — 
19.00 Prof. Józef Górski: „Składakiem po Su- 
walszczyanie" — 19.15 Muzyka lekka z kaw. 
„Gastronomia" w Warszawie — 1950 Wiado­
mości sportowe — 20.00 Koncert Chopinow­
ski w wyk. Pawła Łowieckiego — 20.30 Od­
czyt w języku angielskim p. t. „Polityka za­
graniczna Polski" — wygł. p. Tadeusz Or­
don — 20.40 Koncert chóru Dana — 21.00 
Capstrzyk marynarki wojennej z Gdyni — 
21.10 Muzyka lekka w wyk. onk. P. R. pod 
dyr. St. Nawrota — 22.00 Pogadanka — 22.15 
Muzyka taneczna z cafe „Paradie" w War­
szawie — 23.00 Wiadomości meteorologiczne 

,----- dła komunikacji lotn-czei — 23.05 — 24 Ku-
lokowauelkulka wileńska.

Warto także poprawić uziemienie, odczy­
ścić Turę wodociągową i powtórnie przyflu- 
tować solidny kabel — najlepiej 1 nikę ante­
nową, nie cieńszą, niż właściwa antena. Wte­
dy Raszyn będzie „wychodził" tak, jakby 
jeden z jego masztów kończył się tuż poza 
oknem radjcsłuchacza.

Pomiędzy anteną, a uziemieniem jest je­
szcze jeden punkt, godny uwagi — przełą­
cznik. Zainstalowany został prawidłowo poza 
oknem, jednakże bez żadnej osłony. Deszcze 
śniegi mgła i słońce zrobiły swoje — i oto 
kontakty przełącza Ika noszą na sobie wzoro­
wy okaz wspaniałej rdzy. Trzeba zabrać się 
do odczyszczenia przełącznika: może ten i 
ów radjoshichacz zdecyduje się też za je­
dnym zachodem zbudować małą skrzynkę o- 
cbronną dla tego przyrządu. Prawidłowość in 
stacji anteny, uziemienia i przełącznika po­
winna zainteresować także i ubezpieczonych 
od pożaru.

Towarzystwa asekuracyjne „zasadniczo 
nie mają niczego przeciw za-nstailowanm an­
teny na ubezpieczonym obiekcie", jak opie­
wa treść formularza, zawiadamiającego o ob­
jęciu ubezpieczenia. Staw;a się jedynie na­
stępujące warunki: antena przechodzi obok 
dachu w odległości nie mniejszej, niż o 0.5 m 
Pomiędzy anteną, a uziemieniem jest stale 
włączony odgromnik lub też użyty jest prze 
łącznik, 'którego kontakty zablokowane,
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RZECZY r>IEV A UZI?

KOTY JAKO LIISTONOSZE
Berlińskie Towarzystwo Filatelistycznie 

zorganizował wystawę, na której znajdowa­
ło się kilka tysięcy znacztków pocztowych 
państw germańskich, a także szereg doku­
mentów z h storji poczty w Niemczech. Z 
jednego z tych dokinmemtów wynika, iż. w r. 
1879 zorganizowano w stolicy Niemiec po­
cztę kocią, na wzór poczty gołębiej. Około 
50 kotów, „zatrudnionych*1 na poczcie powra­
cało do domów, które zam eszkiwały, wraz

DOM ZE SZKŁA.
W dzielnicy paryskiej St. Germain wybu­

dował archtekt Pierre Chorea-u dom ze 
szkła. Fasada domu ma niecodzienny o-obli- 
wy wygląd: ,~lkłada się oma całkowicie z kwa­
dratów z przezroczystego i naprzemian mato 
wego szkła. Podłogi i sufity w tym domin 
są ruchome. Można dowoli kombinować wy­
sokość pokojów, sufit może pojechać w górę 
lub na dół, wystarczy nacisnąć czarny lub 
czerwony guizik w ścianie. Całość sprawia 
wrażenie fantastyczne. Dom ten należy do 
osobliwości architektonicznych nowego Pa­
ryża. Dodać zresztą należy, że nie jest to 
dom koszarowy, lecz raczej pałacyk.

JUBILEUSZ JEDNORĘKIEGO 
GRABARZA. ‘

W KuifMeiin (Austrja) obchodził niezwykły 
jubileusz 50-letniej służby jako grabarz na 
tamtejszym cmentarzu “0-letni Antoni Ast- 
ner. Astner pochował w ciągu swojej pięć­
dziesięcioletniej służby 1500 n eboozczyików. 
Osobliwością wszakże w tym wyipadikiu jest 
to, że Astner ma tylko jedną, prawą rękę, 
lewą utracił 25 lat ieimni nai-tkutek wybuchu. 
Zamiast lewej ręki ma protezę i pomimo to 
wykonywa swoje funkcje grabarza z powo­
dzeniem.

ŚMIERTELNOŚĆ WŚRÓD DZIECI-
Sekretarjat Ligi Narodów ogłosił ostatnio 

dane statystycznie, dotyczące śmiertelność 
wśród dzieci w różnych krajach. Z danych 
tych wynika, że największa śmiertelność 
wśród dzieci istnieje w Afryce. W Europie 
b je ten smutny rekord wyspa Malta, na­
stępnie idą kolejno: Węgry, Poijska, Czecho­
słowacja, Iliszpanja i t. d. Krajem o naj­
mniejszej śmiertelności dzieci jest Holandja. 
Jeśli chodzi o nraeta europejskie, najwię­
kszą śmiertelność dzieci wykaizuje Buda­
peszt, następnie Saloniki, Wanszawa, Ateny 
i Tulon. W statystyce urodzeń na pierwazem 
miejscu s>toi Mantyla (Azja), która ma stosun 
kowo największą ilość urodzeń na świecie. 
Godnym zanotowania jest fakt, iż pod wzgię 
dcm ilość urodzeń Ameryka Południowa 
Połudnowa przewyższa znacznie Amerykę 
Północną.

k STOSUJĄC 3365 1

ł Krem i mydło „LACTOLIN” j 
B hmmb żADAć WSZĘDZIE. =

MODA TENISOWA DAWNIEJ I DZIŚ.

KINO
Mie' 

dawniej 
Kino-Teatr 

„Udziałowy”

OTCHŁAŃ ŻYCIA
FILM, KTÓRY WYWOŁAŁ SENSACJĘ w AMERYCE! 
Frapujący secnarjusz! Niezwykła Inscenizacja! Świetna gra Artystów! 
Mirjan HOPKINS, Fredric MARCH (bohaterowie filmu Lubieza 
„SZTUKA ŻYCIA”) oraz George RAFT i Helen MACK. —
Nadprogram: Najnowsze tygodniki „PARAMOUNTU” oraz 
dwa dodatki: „KUBUŚ OPIEKUNEM”

i „PRZYGODY TRZECH KOTKOW”.

KINO 
„ta” 

w Sosnowca ul. 
Warszawska 2.

Od poniedziałku, 18 czerwca i dni następne! Pier­
wszy raz w Sosnowcu!

I. Pat i Patachon w swoim najlepszym filmie dźwiękowym pt. 

PAT! PATATHON JUKO KOMPOZYTORZY
11 „ŚWIAT SŁUCHA”
doskonała komedja rewjowa. W roli gł. Leila Heyams.

Wale Mnafish —- Łhnmwsiie aalowniczj
zakątek letniskowy

dla pragnących ciszy, nie szukających komfortu, w 
górach 400—500 metrów n.p.m. na przestrzeni Kry­
nica— Zakopane. Produkty żywnościowe tanio. Po­
koje w domach góralskich od 15 zł. miesięcznie. — 
Pensjonaty w willach i dworach. Najem sezonowo, 
miesięcznie lub na krótsze okresy. Ceny całodzien­
nego utrzymania dla dorosłych od 4.50 zł. do 4 zł. 
— dzieci do lat 10-ciu 50®/0 taniej.

Zgłoszenia przyjmuje i udziela informacyj Po­
wiatowa Komisja Letniskowa przy Wydzia­
le Powiatowym w Limanowej. 3818
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JWPanom: Dr. Trawińskiemu 
i Dr. Lipnickiemu w rocznicę 
szczęśliwie przeprowadzonej mi 
operacji, która w razie nieuda- 
nia, groziła mi zeszpeceniem na 
całe życie, tą drogą składam 
serdeczne podziękowanie

Gabryel Serafin.

UZDROWISKA.
WISŁA

Willa „Smrekowa" — 
kolo stacj' Głębce w 
uroczej dolinie Łaba- 
jowej, poleca pokoje 
z utrzymaniem. Ceny 
przystępne. 3931

LANCKORONA 
pensjonat „Tadeusz" 
prześlicznie położony, 
tenis, biblioteka, bi­
lard, pianino, natrys­
ki i tp. M łe spacery, 
dla amatorów dancin­
gi publiczne w lesie. 
Ceny od 4 zł. komplet 

3884

BYSTRA KOŁO BIA­
ŁEJ - Uzdrowisko 
D-ra Szarewskiego dla 
wypoczynku lub le­
czenia. Ceny ryczał­
towe przy-tępne. 5152

ZAKOPANE 
pierwszorzędny, ślicz­
nie położony pensjo­
nat „TYTAN" pod o- 
sobistyim zarządem 
właścicielki P. Soko­
łowskiej. Ceny przy­
stępne. 5857

KRYNICA 
pensjonat Br stoi. C<-n 
trum. pokoje słonecz­
ne. Kuchnia pierwszo­
rzędna. Ceny przystę­
pne. Zarząd chrześci­
jański. 5867

NAUKA 
I WYCHÓW

SZKOŁA
Handlowa Męska za­
wodowa Sosnowiec — 
Targowa 12 przyjmu-

dectwami 7 ldas. szko­
ły powszechnej 5208

KUPNO 
i SPRZEDAŻ

FORTEPIAN
nowoczesny, krzyżówj 
krótki, za bezcen — 
sprzedani. Król. - Huta 
Gimnazjalna 8, maga­
zyn mebli. 3958

PLAC - OGRÓD 
przy ul. 1 Maja w So­
snowcu do sprzedania 
Zgłoszenia piśm enne 
pod „Plac" do Admi­
nistracji K. Z.

PROSZKI

<KOWALSKINA»
Xiniuv

o swoje zdrowie! 
Złota”

Sprzedają apteki i akłady apteczna.

Prenumerata miesięczna w Sosnow­
cu bez odnoszenia do domu zł. 3.00. 
Prenumerata miesięczna poza So­
snowcem i w Sosnowcu z odnosze- 
uiem do domu zł. 3.50.

PLAC — OGRÓD 
przy ul. 1 -go Maja do 
sprzedania. Reflektan- 
ci zecheą podać swój 
adres do Administra­
cji pod „plac—ogród” 
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ROŻNE

NAMIOTY 
oraz wszelki ekwipu 
nek harcerski najta­
niej poleca Wytwór­
ni r-tiykułów harc.::- 
skich w Niwce, poczt;. 
Modrzejów. 5714

ZAKŁAD 
TAPICERSKI 

Piotr Tomczyk, Sosn< 
wiec, Nowopogońska 
19 Po-leca otomany ma 
terace, tapczany, ko­
zetki, fotele klubowe. 
Robota solidna. Ceny 
konkurencyjne. Wa­
runki dogodne. 5575

OLBRZYMI WYBÓR 
RAKIET 

piłek tenisowych. Ol 
mar, Frema, angiel 
Slazenger, Dunlop. — 
pantofr, plecaków, 
manierek, piłek do 
gier i t. d- Naciągi od 
zl. 7.50. — Składnica 
Sportowa „Stad jon", 
Sosnowiec, Mościckie­
go 6 (koło kościoła).

3792

ZGUBIONE 
DOKUMENTY

ZGUBIONO 
wek-d na 100 zł. w^- 

w.rzyńća Szcze-tnego— 
Józef Terka._________

iilRSZ DAWID FELD 
BERG zgubił patent 
TV-tej kategorji wy­
dany przez Urząd 
Skarbowy w Będzi*

Reklama
jest dźwignią 

handlu.

WYPADEK ZNAKOMITEGO AUTOMOBI- 
LJSTY.

Amerytkański kierowca, Peter de Paólo, uległ 
uodczaa treningu przed wyścigami w Barce­
lonie poważnemu wypadkowi. Stan zdrowia 
de Pada, który odniósł ciężkie obra­

źnia, budzi poważne obawy.

Chcąc skutecznie przeprowadzić reklamę
w wschodniej Małopolsce

należy adresować tylko

Kurjer Lwowski
Wiersz milimetrowy jednolamowy: na i-ej stronie, względnie przed tekstem 60 gr.; 
w tekście 45 gr.; za tekstem 20 gr. Ogłoszenia drobne 10 — 30 gr. za każdy wyraz. 
Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście ?• mm., za tekstem 35 m. Numery dowodowe 
płatne. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Admin. nie odpowiada.

WYDAWCA I REDAKTOR NACZ. STEFAN 4RAOL1).

Seryjne drobne ogłoszenia.
P. 10 w HUmi

30 drobnych ogł. 16.00 zł.
20 drobnych ogł. 13.00 zł.
10 drobnych ogł. 7.00 zł.

5 drobnych ogł. 4.00 zł.
Za^aady^»jrra^dadatkowy^®gUca ajjp«^5jfc

DRIK -KURIERA ZACHODNIEGO* W SOSNOWCU PIŁSUDSKIEGO 4. — REDAKTOR ODP tttlNBYK STRYJEWSKJ


